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Kraków 19 marca.
Mowa, którą na posiedzeniu Izby niższej 

Rady państwa d. 16go b. m. minister spraw 
wewnętrznych p. Giskra upowodował prze­
dłożony projekt organizacyi administracyj­
nej, stoi w zupełnej harmonii z przemówie­
niem jego poźegnalnem w Bernie, i odpo­
wiada stanowisku, jakie zajął w obec auto­
nomii sejmów krajowych w wiadomej spra­
wie wyborów gminy wiedeńskiej. Nie za­
dziwiło nas też bynajmniej oświadczenie, że 
rząd nie ma zamiaru znosić „historyczno- 
politycznych indywidualności krajów koron­
nych", ani też wyzyskiwać ich na korzyść 
centralizacji przez rozćwiertowanie na ad­
ministracyjne powiaty. Nie potrzeba tego 
wcale do takiej nawet decentralizacyi, jaką 
minister zamierzył. Poszedł on atoli nieró­
wnie dalej, bo się stronnikiem samorządu o- 
głosił, i rzekł, iż błogosławić będzie chwilę, 
w której rząd oddając polityczną (to jest 
administracyjną) służbę niższego rzędu sa­
mym autonomicznym organom, będzie mógł 
zaprowadzić samorząd. Mowa zaś ministra 
miała na celu wykazać, że chwila ta jeszcze  
nie nadeszła, i dla tego rzeczony projekt 
zmian administracyjnych całkiem , jak po­
wiedzieliśmy onegdaj, do samorządu się nie 
odnosi.

Lubo wdzięczni jesteśmy p. Giskrze za 
te wyrazy, świadczące o dobrych jego dla 
samorządu chęciach, w czem nas ministro­
wie austryaccy dotąd zaiste nie zepsuli, mu­
simy jednak z otwartością powiedzieć, że 
są one tylko w jego mowie; sam bowiem

projekt zdaniem nawet jednego z centrali- 
zacyjnych wiedeńskich dzienników mógłby 
się był w niejednym punkcie zbliżyć choć 
w części do systematu administracyi na sa­
morządzie opartej. Szukać w nim tego du­
cha napróźno. Projekt zrywa z biórokracyą, 
zwłaszcza co do liczby urzędników, bo na­
wet co do owej odpowiedzialności nie mo­
żna się dopatrzeć żadnej innej prócz urzę­
dniczej kontroli. Mowa dopiero zawiera nie­
jako sojusz z samorządem, ale tylko na 
przyszłość: rząd przyrzeka wspierać usiło­
wania ku utworzeniu gmin zbiorowych, za­
chęca dążności municypalne miast, obiecuje 
uwzględniać zwiększenie działalności rad po­
wiatowych; zgoła, są to wszystko dobre 
chęci, które jeszcze samorządu zaprowadzić 
same nie zdołają, jak długo wszelka wła­
dza wykonawcza w ręku organów urzędni­
czych wyłącznie pozostaje.

Nie będziemy tu wcale wchodzić w roz­
biór niebezpieczeństw, jakie się nasuwają, 
skoro zwiększenie władzy naczelnej bez ża­
dnej samorządczej kontroli istnieje, skoro 
nie ma pewności, że naczelnik będzie kra­
jowcem, a nominacye głównych urzędników 
krajowych oddane są ministrowi, bo o tem 
już wzmiankowaliśmy onegdaj. Nie mamy 
również pretensyi rozstrzygać, czy ludność 
krajów koronnych jest lub nie jest zdolną 
do samorządu, lubo dodać musimy, że nie 
na wszystkie przez ministra przytaczane 
dowody niezdolności zgodzićbyśmy się mo­
gli, przynajmniej co do naszego kraju. Ale 
zadajemy sobie pytanie, kiedy i jakim spo­
sobem ludność obecnie przez ministra za 
nieudolną do samorządu uznana dojdzie do 
takiego usposobienia, aby jej administracyę 
w niższych sferach powierzyć można; zgo­
ła, kiedy nadejdzie owa błogosławiona chwi­
la, i czy w systemacie projektowanego pro­
jektu nadejść może? Na to pytanie szuka­
my nadaremnie odpowiedzi w pięknej jego 
mowie.

O ile sądzimy, dwie z niej tylko odgadnąć 
dają się drogi dla dojścia do tej chwili, 
to jest aby ludność stała się zdolną do sa­
morządu : przez wychowanie stosowne, lub 
wywalczenie na legalnej drodze za pomocą 
tego co już posiada. Nie weźmie nam nikt 
za złe po smutnem doświadczeniu przez wiek 
blisko nabytem, że się o wychowanie lęka­
my. Bardzo długo uznawani za niemowlę, 
wodzeni byliśmy na pasku. Owóź obawia­
my się, abyśmy tylko paska nie zmienili, 
zamiast biórokratycznego, aby nas na auto­
nomicznym nie wodzono. A jeżeli biórokra- 
tyczny nie zrobił z nas biórokratów, trzy­
mając nas zawsze zdała od rządów, to nie­
mniej pewna, że autonomiczny nie wpro­
wadzi w organizm nasz samorządu, jeżeli 
nie sami sob ą , ale kto inny rządzić na­
mi będzie. Co więcej, biórokratyczne wy­
chowanie mogło sobie rokować rezultat z te­
go przynajmniej, że nauczyciele byli bió- 
rokraci; dziś atoli trudno pomyśleć, aby 
urzędnicy mieli sposobić ludność do samo­
rządu. Jakże ją  zresztą usposobić, jeżeli 
ich wychowańcy probować nawet sił swych

nie mogą, nie mając żacnego we władzy 
administracyjnej udziału? Jakże się ma 
wzmocnić duch gminy, jac zwiększyć dzia­
łalność rad powiatowych, skoro zakres ten 
zawsze pozostanie równo ograniczony, przez 
pozbawienie ich wszelkią władzy wyko­
nawczej ? Nie wątpimy o przychylności rzą­
du, o wspieraniu, o pomocy, jaką przyrzeka 
mowa ministra, ale to, powtarzamy, dobre 
chęci, które czynu jessc ii nie stanowią, i 
do wychowania ludności v  kierunku samo­
rządu wystarczyć jeszcze nie mogą.

Pojmujemy lepiej, że minister, jako mąż 
stanu, rachuje na wywalczenie przez ludność 
samorządu na legalnej drodze za pomocą 
oddanych, jakkolwiek małych, w jej ręce 
środków. Gmina wywalczyć sobie powinna 
autonomię; i tak bywa, ale tam, gdzie gmi­
na jest sama z siebie, a nie, gdzie ją  two­
rzą, jak u nas. W szak sam p. Giskra dzi­
wi się niejako, że znalazł tak mało pocho- 
pności do tworzenia gmin zbiorowych; i słu­
sznie, było to naturalnym symptomatem zdol­
ności autonomicznych. Lecz już przez to samo 
mógł minister przyjść do przekonania, jak 
dalece ludności na biórokratycznym wycho­
wanej pasku do wywalczenia samorządu 
daleko. Wszak gminę, rady powiatowe, zgo­
ła wszystko przyjęliśmy według propozy- 
cyj rządowych; nie zdobyliśmy się (a mó­
wimy tu o Galicyi) nawet na odwagę wy­
rażenia naszego zdania o ostatnim podziale 
kraju na powiaty, chociaż nam wielce nie- 
dogadzał. Po złożeniu takich, nie na chlubę 
naszą wyznajemy, dowodów, zdziwiło nas 
twierdzenie, jakie w mowie rzeczonej czyta­
my, że władzy administracyjnej w ręce au­
tonomicznych organów powierzyć nie może, 
albowiem rozporządzenia rządowe nie by­
łyby wykonane. Co do Galicyi przynajmniej, 
nie powinienby minister mieć tej wątpliwo­
ści; a nie sądzimy, aby zamierzał jednostaj- 
ność zupełną nawet w najniższych sferach 
administracyjnych, aby uie chciał wprowa­
dzić samorządu w jednym kraju, dla tego, 
że zaprowadzenie go może w innym z po­
wodu opozycyi lub innych okoliczności nie­
bezpieczeństwo jakie dla rządu przedsta­
wia.

Zresztą dla wywalczenia czegokolwiek, 
nawet na drodze najlegalniejszej, pewna 
miara siły jest konieczną. Siłą w polityce 
jest władza; tej nie ma autonomia dotąd kra­
jom koronnym udzielona. Wychowanie zaś 
polityczne jedynie wprawą się nabywa. O- 
twarcie więc powiedzieć nam wypada, że 
ludność bez władzy i wprawy zostawiona, 
nigdy nie stanie się zdolną do sprawowania 
samorządu, chociażby nawet jej dążności 
przychylne w rządzie znalazły przyjęcie.

KORESPONDBNCYA GZASD.
Wiedeń 17 marca.

— r. Jak  słychać, minister wojny jnż się po­
rozumiał z węgierskim ministrem obrony krajo­
wej, hr. Andrassym względem interpretacyi §. 5,

XII artykułu ustawy z r. 1867, w skutku czego 
uchwalono przeniesienie wszystkich w krajach ko­
rony węgierskiej rekrutowanych oddziałów woj­
skowych do Węgier. Przeniesienie wojska ma się 
powoli odbywać, a dyslokacya jego w właści­
wych okręgach werbunkowych nie od razu na­
stąpi. Węgierska komenda wojskowa w porozu­
mieniu z ministrem obrony krajowej stanowi o 
przeniesieniu pułków. Wszystkie w obrębie koro­
ny węgierskiej stojące pułki zostają pod rozka­
zami węgierskiej komendy, która w Budzie ma 
siedzibę swoją. Tylko co do Dalmacyi i Pogra­
nicza Wojskowego nic jeszcze nie zdecydowano. 
Nakaz koncentracyi większych oddziałów woj­
skowych, tudzież marszów bezpośrednio od króla 
pochodzi. Awans i ranga pozostają w całej armii 
wspólnemi dla żołnierzy z tej i z tamtej strony 
Litawy, jak niemniej i komenda naczelna. Gdyby 
w Węgrzech później utworzyć miano landwerę, 
otrzymałaby nazwę: „Honwedzi."

Jeżeli program ten ugody rzeczywiście tak ze 
strony naczelnej komendy wojskowej, jako też i 
ministerstwa wojny przyjętym został — a w ko­
łach wojskowych o tem nie wątpią — rząd speł­
ni! główne życzenia stronnictwa Deaka. Rząd, 
czyli raczej naczelna komenda wojskowa me dłu­
go będzie się mogła opierać przeniesieniu także 
i pułków w przedlitaw8kich krajach rekrutowa­
nych — do odpówiednich okręgów werbunkowych. 
Koncesyi, uczynionej Węgrom, nam przecież od­
mówić nie można.

/  Rzym 13 marca./  .
Dziś rano Ojciec Święty odbył konsystorz taj­

ny, na którym przyjął aksamitną torbę godło ka- 
merlinga Świętego Kolegium złożoną przez kardy­
nała Rei8acha i doręczył ją kardynałowi Barnabi, 
^tóry następuje po nim w tćj godności. Nadto za­
mienił kardynałowi Antonellemu dyakonią świętój 
Agaty in Suburra na kardynalski tytuł N. M. P. 
in Via Lata, zostawnjąc mu pierwszy kościół ja ­
ko komandorstwo. Na konsystorzu tym politycznćj 
alokucyi nie było, zapewne należy jćj się spodzie­
wać na drugim tajnym, który po publicznym w 
poniedziałek nastąpi. Tą zaś razą Ojciec Święty 
krótko tylko przemówił o nominatach, nie pomija­
jąc tćj okoliczności, iż księdza Józefa Berardego 
mianuje kardynałem jako nuneyusza w Polsce i 
Rosyi, chociaż skutkiem złćj woli schizmatyckie- 
go rządu nuneyatura ta nie przyszła do skutku. 
Po tem krótkiem przemówieniu ogłosił kardyna­
łami swiyt^go r.fmoififlfn kościoła porządku ka­
płanów:

Księdza Lucyana, księcia Bonapartego protono- 
taryusza apostolskiego, urodzonego w Rzymie 15 
listopada 1828;

Księdza Inocentego Ferrieri arcybiskupa Sydoń- 
skiego, nuneyusza apostolskiego przy Jego Naj- 
wierniejszćj Mości, urodzonego w Fano 14go wrze­
śnia 1810;

Księdza Eustachego Gonella arcybiskupa z Vi 
terbo i Toscanella, urodzonego w Turynie 20go 
września 1811;

Księdza Wawrzyńca Barili, arcybiskupa Tya- 
oeóskiego nuneyusza apostolskiego przy Jćj ka- 
tolickićj Mości, urodzonego w Ankonie Igo gru­
dnia 1801;

Księdza Józefa Berardi, arcybiskupa Nicejskie­
go wice-sekretarza stanu i sekretarza Cyfry, uro 
dzonego w Cecoano 2go września 1810;

Księdza Jana Ignacego Moreno, arcybiskupa z 
Valladolidu, urodzonego w Guatimala 24go listo­
pada 1817;

Księdza Rafała Monaco La Valletta, asesora 
świętej rzymskićj i powszeohnćj mkwizycyi, z 
Chieti, urodzonego w Akwili 23go lutego 1827;

porządkn dyakonów zaś:
K siędza Edwarda Borromeo marszałka dworu 

Jego Swiętobliwości, urodzonego w Medyolanie 3
sierpnia 1822; _

Księdza Hanibala Capalti, sekretarza kongrega

cyi de Propaganda Fide, urodzonego ligo  sty­
cznia 1811.

Poczem Ojciec Święty prekonizował biskupem 
Salamanki i Rodrigo w Hiszpanii księdza Joachi­
ma Lluch; biskupem Kaszowskim w Węgrzech 
księdza Jana Pergera; biskupem z Papayan w 
Nowćj Grenadzie księdza Karola Bermudez; bi­
skupem z Medellin takoż w Nowćj Grenadzie 
księdza Walerego Jimenez. Dalćj ogłosił obiór 
dziesięciu biskupów, jednego holenderskiego a 
dziewięciu amerykańskich mianowanych za po­
średnictwem P ropagandy . Nareszcie po konsysto­
rzu otoczony kardynałami, w liczbie których je­
dnak nowi nie znajdowali się jeszcze, zstąpił z 
Watykanu do bazyliki Świętego Piotra dla odby­
cia piątkowćj wielkopostnćj stacyi, jak to zawsze 
w marcu zwykł czynić.

Wszystkie niemal przyszłe nominacye wyjąwszy 
nuneyuszów hiszpańskiego i portugalskiego, to 
jest księdza Franchiego arcybiskupa teBalonickie- 
go i księdza Oreglia, otoczone są wielką tajemni­
cą. Wiadomo tylko, iż tak ksiądz Franchi jako i 
kardynał Berardi tymczasowo zastąpieni będą w 
obu wydziałach sekretarstwa stanu przez monsi- 
gnora Marino Marini biskupa z Orvieto; mgr Ja- 
cobini zostaje sekretarzem Propagandy dla spraw 
obrzędu wschodniego na miejsce monsignora Si- 
moni, który obejmuje po kardynale Capaltim se- 
kretarstwo Propagandy dla spraw obrzędu łaciń­
skiego; mgr Sibilia będzie audytorem Roty na 
miejscu mgra Negroniego ministra spraw wewnę­
trznych; mgrowie zaś Prosperi i Paperini zostają 
pierwszy członkiem Sygnatury, drugi członkiem 
Konsulty. Inne ważniejsze nominacye nastąpią do­
piero po konsystorzu publicznym, który się w po­
niedziałek odbędzie. Oficerowie gwardyi szlache- 
ckićj. którzy zawiozą czerwoną myckę trzem kar­
dynałom za granicą bawiącym, są już wyznaczeni: 
do Hiszpanii uda się p. Flacchi i hr. Andreozzi, 
do Lizbony zaś hr. Amat synowiec kardynała bi­
skupa Palestriny. -

Dyplomatyczne stosunki z Austryą, które były 
niezmiernie natężone i niemal bliskie zerwania, 
miały wedle dobrze uwiadomionych osób doznać 
pewnego złagodzenia skutkiem wdania się gabine­
tu tuileryjskiego między obie strony. Zrazu gabi­
net ten zaproponował był zastąpienie konkordatu 
austryackiego przez francuski, ale Stolica Święta 
odrzuciła bezwarunkowo tę propozycyą. Przed 
dwoma dniami hr. Crivelli miał długie posłucha­
nie u Ojca Świętego. Jednak przedwczesnym na­
dziejom oddawać się nie należy, bo sytuacya jest 
zawsze bardzo naprężoną i zagmatwaną, a osoby 
am basadora zwykle otaczające, nie tuszą wcale, 
aby pozostał tutaj nadal. Baron Htibner cofnął się 
dla tego, iż nie chciał podejmować się drażliwej 
sprawy konkordatu. W urzędowych sferach spo­
dziewają się ciągle, że ministeryum obecue runie 
i że polityka austryacka względem Stolicy Swię- 
tćj pomyślnego dozna zwrotu.

Podług twierdzenia osób wysokie zajmujących 
stanowisko w dyplomacyi i które są w stanie wie­
dzieć w tym względzie więcćj od ogółu, między 
gabinetami tuileryjskim a berlińskim zawartą zo­
stała stanowcza ugoda odnośnie do Rzymu. Oba 
mocarstwa miały się wzajemnie zobowiązać, nie 
zważając na wszystkie osobiste kwestye i nieza­
wiśle od przyszłych okoliczności, do utrzymania 
politycznćj niepodległości Ojca Świętego, zacho­
wując mu wieczne miasto i teraźniejsze państwo 
jego. Zdaniem zwyż wspomnianych osób ugoda 
takowa, która podpisaną została i o którćj Papie­
ża zawiadomiono natychmiast, udzielona także by­
ła hr. Menabrea i ministrom włoskim, którzy nic 
nie mogąc przeciwko nićj, musieli schylić głowę 
i pokryć ją  milczeniem, aby własnćj wziętości 
nie narazić wobec skrajnego stronnictwa.

Przedwczesną była pogłoska, że się rząd pa­
pieski nie zgadza na przywrócenie wojskowćj u- 
gody względem rozbójnictwa, jaka istniała prze­
szłego roku. Owszem d. 1 marca pułkownik pa­
pieski Azzanesi widział się z dowódzcą włoskim

Część literacko-artystyczna.

Ż Y W O T  A W A N T U R N I C Z Y .
opowiadanie 

Alfreda Assollatst.

X L I I .
(Ciąg dalszy.)

Sądzę, że pojmiecie co się we mnie działo, kie­
dym słuchał tak mówiącego Tyberyusza. Więc 
widmo starego Dumonta wiecznie mnie ścigać bę­
dzie?.. pom yślałem  sobie. Kochałem Klelią i przez 
niego ją utraciłem, przyjaźń otwierała mi ramio­
na, a cień starego Jakobina znów stanął między 
nami i znów mnie pennął w samotność i rozpacz.

A jednak widziałem, ze trzeba było coś odpo­
wiedzieć, żeby nie obudzić Podejrzenia, a czując 
jak mnie okropny strach sciska za gardło, zapy­
tałem machinalnie:

— Jakże się nazywa ten co zabił twego ojca?
— Jest to jeden z byłej szlachty, któremu ojca 

ścięto pod gilotyną. Stary służyt w armii Kondeu- 
sza, a wysłany do Francyi w jakiejś^ tajnej mis­
sy i ,  schwytany został w końcu r. i  /y j. — Syn je­
go, Robert Fćnestranges, związał się z bandą roz­
bójników, złodziei, fałszerzy i Bog tam zresztą ra­
czy wiedzieć jakich jeszcze łotrów, 1 ra­
zem zamordowali mego ojca i trzech żandarmów 
w nocy.... Ale cóż ci to ?.. Bledniejesz wyraźnie ?... 
Czyś taki znużony dzisiejszą wyprawą ?•••

— Rzeczywiście, — odrzekłem bełkocąc, je­
stem trochę znużony... Przyjechałem tu konno z Mo- 
guncyi... Zaledwie przybyłem, musiałem ruszać do

Lodi, wrócić do Medyolanu, potem znów do Foggii... 
Od dziewięciu dni nie spotkałem się z łóżkiem.

— Ho! ho! przyzwyczaisz się, bratku. W armii 
włoskiej się nie sypia. Bijemy się i kochamy ga­
lopem. Bonaparte, który ma djabła w sobie, i któ­
ry ani godziny na dobę nie sypia, nie pozwala i nam 
zasypiać gruszek w popiele. W przeszły poniedzia­
łek dywizya Masseny zrobiła dwanaście mil (wło­
skich) jednym marszem, pobiła Austryaków wieczór 
między szóstą a dziesiątą, przekąsiła coś na po­
czekaniu od dziesiątej do wpół do jedenastej, od­
poczęła potem nade drogą ze trzy kwandranse, po­
tem ścigała nieprzyjaciela do jedenastej zrana, biła 
Bię z Baulieum od jedenastej zrana do piątej wie­
czór, pobiła go i ścigała do północy, i wreszcie 
połączyła się znów z Bonapartem około czwartej 
rano we środę. — Wiesz jak ich przyjął ten wście­
kły Korsykanin? Nie zgadniesz. Oto powiedział im, 
że jeżeli ciągle tak się będą sprawować, to w koń­
cu dorównają rzymskim legionom. Mówiąc szcze­
rze, konie, które nie mają tyle patryotyzmu co lu­
dzie, padały już zupełnie. Musiano powstrzymać 
kawaleryę, z obawy, żeby się cała nie zamieniła 
w piechotę. Ale piechury nie ustali ani na chwilę.

Przez ten czas ja odzyskałem krew zimną i o- 
pamiętałem się.

— Ale ponieważ ja nie należę jeszcze do armii 
włoskiej, — odezwałem się z udanym śmiechem, — 
więc pójdę spać.

— O ! nic z tego! per Bacco! — odparł Du­
mont, — nie pozwalam na to ! Ja już signorze mar­
grabinie osobnym bilecikiem zapowiedziałem twoją 
wizytę... Emilia musi przecie zobaczyć mego wy­
bawcę... tylko przyrzecz mi, że się jej nie będziesz 
bardzo zalecał....

— Oh!
— No, no, kto to wie, Emilia jest kokietka. Dla 

mnie porzuciła hrabiego Ettere Spada, mogłaby 
więc znów dla ciebie porzucić obywatela Tyberyu

sza Gracha... Ale słuchajno, długo się ty jeszcze 
myślisz tak wpatrywać w portret mojej siostry i.. 

I wyciągnął rękę po medalion.
— Słuchaj, mój drogi, — rzekłem wtedy z zu­

pełną powagą, — utrzymujesz, żem ci życie dzisiaj 
ocalił. Przypuszczam, że tak jest, choć sam 0 tem 
nic nie wiem. Otóż zrób mi za to jednę łaskę. Da­
ruj mi ten (portret!

Zawahał się chwilę.
—  Cóż tohie po nim?
— Czy słyszałeś kiedy tę historyą _ z „Tysiąca 

i jednej Nocy“ o młodym Bederze, królu perskim, 
który zakochał się w pewnej pięknej księżniczce, 
której nigdy w życiu nie widział, tylko słyszał o 
jej cnotach i doskonałościach ? — Wystaw sobie 
więc, że ja  jestem podobny do tego biednego chło­
paka i żem się zakochał w tym przecudnym] por­
trecie.... Cóż? nie uproszę cię?.. Patrz, jak te oczy 
patrzą słodko a głęboko, jak te włosy..,.

— Ha! niech się stanie wedle woli twojej, — 
odrzekł Dumont. — A co? gotów już jesteś? No, 
chodźmy, bo margrabina Sorbetti czeka na nas.

(Dalszy ciąg nastąpi).

O D C Z Y T  P U B L I C Z N Y  
Dra J- Kramera

na fundusz Album rzeźby Wita Stwosza.

Porównanie rzeźby greckiej z rzeźbą chrzeiciańską, 
a w szczególności ze sztuką Wita Krakowianina.

Dr Kremer rozpoczyna od tego, że mówi jak 
często się w K r a k o w ie  zdarza, a  osoby prze­
jęte podziwem i czcią dla naszego ołtarza ko­
ścioła Maryaokiego i geniuszu Wita, pytają jakie 
też jest znaczenie artystyczne tego mistrza w  po­

równaniu do dzieł światosławnych Grecyi dawnej 
przechowujących się po muzeach Europy ? Często ró­
wnież pytają w jakim też stosunku w ogólności za­
chowuje się rzeźba chrześciańska do starogreckiej ? 
Te pytania powodują Dra Kremera, aby ile sil 
swoich takowe rozwiązać się starał. Zwraca uwa­
gę, iż przedewszystkiem wypada wyjaśnić uspo­
sobienie duchowe tych dwóch epok, bo czasów 
Grecyi i czasów chrześciańskicb, zwłaszcza wieku 
15go, który jest wiekiem Wita. Z tego to uspo­
sobienia zdołamy dopiero zrozumieć cechy charak­
teryzujące rzeźbę grecką i znów cechę rzeźby 
chrześciańskiej, zwłaszcza dzieła Wita. Rozumie­
jąc te cechy, zdołamy ocenić wartość artystyczną 
dzieł tych dwóch okresów.

Dr Kremer wykazuje następnie treść duchową 
dawnej Grecyi, jej nastrój i stopień na którym 
stanęła w rozwoju ludzkości. Następnie przecho­
dząc do świata chrzeseiańskiego, wyświeca, że tu 
tkwi inne a wręcz różne usposobienie od świata 
greckiego.

Tak zbierając wypadek tych wywodów Dr Kre­
mer, dochodzi do rezultatu, iż usposobienie Grecyi 
jest równowagą ducha i materyi, idealności i rze­
czywistości, że najwyższym szczeblem duchowym, 
którego Grecya dosięga, jest piękność artysty­
czna, że u Greków wielkie znaczenie ma ciało, 
że Grecya żyje życiem zewnętrznem, materyalnem, 
że więc dla braku głębokiej treści wewnętrznej 
nie ma poczucia o znaczeniu ludzkiej jednostki, że 
więc indywidualność nie jest jeszcze ro z w in ię tą .

Przeciwnie w świecie chrześciańskim p r z e w a ż a  
8piritualizm, duchowość, idealizm, ż y c i e  wewnę- 
trzue głębokie, cielesność traci na z n a c z e n iu ,  p ę- 
kność nie jest najwyższym s z c z y te m ,  a l e  w 
indywidualność do wysokiego stopnia rozwinięta.

Z tego różnego u s p o s o b ie n ia  tych dwóch epok. 
Dr Kremer w y s n u w a  cechy charakterystyczne ich 
rzeźby:

1) Cechą jest, że grecki skulptor tworzy dzieła 
swoje trzymając się ściśle istoty rzeźby — chrze- 
ściański rzeźbiarz pojmuje raczej ten rodzaj sztu­
ki stylem malowniczym, a tak rzeźbi dzieła, któ­
re raczej przez malarza mogą być wykonane, a 
nie nadające się do dłuta (np. Widoki kraju). Po­
chodzi to ztąd, iż rzeźba jest właśnie tym rodza­
jem sztuki, który najwięcej odpowiada usposobie­
niu Grecyi, bo jest sztuką więcej materyalną, bo 
piękność tam jest w niej dotykalna, wymiary 
dzieła skulptnry są rzeczywiste, cienie i światła 
rzeczywiste, materyalne. Malarstwa zaś r° ' 
dzajem sztuki więcej idealnym, bo tu piękność, bo tu 
wymiary nie dotykalne, ale są złudą, są idealne, 
światła i cienie idealne, bo jedynie malowane.

2) Greckiemu skulptorowi chodzi głównie o pię­
kność ciała, chrześciańskiemu o oblicze i wyraz du-

ch”Vd " S i  w* •**,
bezszatne — chrześciaóaki f** ?? . , rzad­
kich wypadkach n a w e t  p*§ n  & a  me jest
jego celem. . • ,

4) I szaty figQr saine 8tan cechę charakte­
rystyczną, szaty greckie nie ukrywają ciała, ale 
raczei wyrażają piękność form cielesnych, Dr Kre­
mer p o d a je  krótki opis szat greckich tak pełnych 
urostoty i cz^  nwa6S» że eleganeya u Greków 
uie z a le ż a ła  od łaski krawca, lub modystki, ale 
z a le ż a l*  od osoby, która nosiła szaty takowe, bo 
o d  artystycznego ich zarzucenia, od sztuki by fał­
dy spadały harmonijnie i niemąciły się ze sobą. 
W rzeźbie chrześciańskiej szaty ukrywają formy 
ciała, bo szaty są sztywne, nie stosują się do 
ciała, ale fałdują się samoistnie, bo stosownie do 
wątka własnego.

5. Gdy Grekom nie chodziło o indywidualność, 
o charakter osobisty ale o piękność, więc się trzy­
mali w rzeźbie pewnych ogólnych idealnych pra­
wideł piękności, które nawet idealizowały wize-
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na moście Centeno kolo Viterbo i wspommoną
godę wznowił. ' ,

D ziś rano pęki przypadkiem granat w zamku ^
Sw. Anioła i kilku artylerzystów zabił lub rami. I ^ ^ o .e m e g o  ^  p m dłożyć p e t y c y ę  I k u  Tról^Bkiego na” Wawelu? Mówca'kończy swój I (X X ). Podczas gdy z rój

K r ó l o w a  neapolitaóBba w yjeid ła  dam | . « « | -  W  h i e n  P  f  krJa j „ V e f „ L k I . d  wnloskie„ ,  w  pooąyaió kroki |  pobi. , . 6  podatki,'laSaokó od podoba,«k
szego do Austrvi. Iur^ ! miniat™™ U r a n i a  Zamkowi kakowskiemn dawnych jego cech|cej się nęazy, z  uciemserca przewi } _ j & r  .x . j  a . . —

stwo wysepek, czemu można śmiało przypisać tak 
się zatory.
powiatowej podaje w tych dniach 
prośbę o pożyczkę 80,000 złr. na

_ _   ufamy, ’’ e nasza prośba zostanie
wiadomości o rozpościerają- 1  uwzględnioną; jestto bowiem jedyna rada aby rząd

I o polepszenie p o ł o ż e n i a  materyalnego m inistrow i wycenia Zamkowi kakowskiemn d .« j d h J j j o  cech cejmę „chronić i dać jej przytem pctrzebny za-
SD raw iedliw ości do przychylnego uwzględnienia. 11 zrobienia zeń muzom narodowych p . hndzie trzeba. Wbrawdzie po niektórych mia- robek aby z głodu nie wymarła. —  Nie przesadzę

i e r i e ń  1 8  marca. Po dłngiej przerwie, ze­
szli się członkowie I z b y  w y ż s z e j  Rady pan-1 
stwa na krótkie posiedzenie, którego przebieg pr
śmiało można nazw ać wstępem do rozpraw nad nowym
ustawami m a"-" ''”  : tflrn ™«’«dze- 1  u i s t r a
niu przyszło 
przemówienia
r y k a l n e g o ,  a p r t e c i  w u j k a m i  k o i i a o r a a m .  D a d D » t . |  P .  A » t o , i  H i e d . b l . k i  p r . . .  k . i ę g . , . i ,  I p ^ t a T ™  ‘.“ p m d i i  " d l i  b r i ^ w i e t ó  l «  j  t « , S  f - o w ,  .  W i e  d « *  « " * •  i e d e n

Udkami .ynoai mbais o ..i«  .Ir. 4 6 0 , jednomzom I [“ *  j^ >  wywis.ojaeego, który Mdomi.r ni.tr. hr. Alfred. Poto.kiego i wicepre.e.a Rad, pań-

k d w M w . - ^ r z 3 S S . w a r  » . * < * * , . . i . m . . w - * . < • * -  p o w o d s ,. p ..
p e r g  me zgadza się z tym ^ m osb em ,^ , ^ 1  Ra u X  ob ierać  Dr H e r b s t ,  Dr H a s u e r ,  książę L aliśm y: . J g n T ,  T  L id v w a n e e o  nieszczęścia przyczynił wiecie Jasielskim, złożyli dary: Pryd. hr. S.int-Quen-
petycyj nie wystosowano do izby. Kasdj u , .  f  rir f } j s k r a j br P o t o c k i .  Na powracających rodaków z Syberyi, N. N. złr. 2 Do tego pr y g w islv i Sanu iak i l tin 50 złr, X. Kcpystyński proboszcz w Frysztaku
s c h e r  (rozdrażnionym tonem): Biskup z Budzi-1 Aue r s ^pe  g,^............ /, , ił„ „ ofco ; , ik^ » i« «, niatek Ina braci Litwinów S. N. złr. 2. | 8,9 niemało tegoroczny wylew y J | r.1 -  1 ^  AAntAw. 2 7 * /  Y  Y r n m A a l r i  nrnhriflZGZ

szyaa wniósł podanie

kardynał S c b w a r z e  
ilość petycyj przeciw zalesieniu

c h e r  (rozdrażnionym tonem): Biskup z Budzi- A ^'Deiega^cVa przedlit'Iwska odbędzie w 'piątek na braci Litwinów S. N. złr. 2. . I“"2 “ 8 " * ^ ...................................................'  | zebrał złr." 13 centów. 27%, X. Krupiński proboszcz
zyaa wmósł podanie do Izby, a dla określenia |  _  ; I — Koncert wczorąszy zawiązanego niedawno w m ie-1 inn f h_ ubogich grcniadnie w Łączkach zebrał złr. 18 centów 84, X, kanonik

nrzvbvwaiacych po wsparcie doiGąsiorowski proboszcz w Jaśle zebrał zlr. 4, NN.
p r z y u j w a j ł *  r   . n i-..-!... K „ł* O rnhlA a PAfpntviV,stósuuku mało co od nich samych 1 polak z Plocche 5 złr. 2 ruble, p. Wincenty Petrowicz

lecz z radością serca przyznać trzeba złr. 10, p. Koalewski burmistrz w Jaśle 5 złr. Nad-
AAfr,AłtniQAvełi bez nomocy i zbawień-1 to przeznaczyli w zbożu: hr. Zborowski 1 korzec

pszenicy, 1 korzec żyta; p. A. Lisowieoki 1 korzec
• j  i     •    • ____i _______  TT" D l i !  A  n i * i  O  l r A w n nkazanie adresu wydziałowi religijnemu. Baron . . 8 t a n 0 W C Z 0  odmówił. części sam w nim udział równie utworami swemi lako to : | ne.i rady odchodzi. . .

L i c h t e n f e l s  o św iaccta , że petycyę przes anąl  __ ^  postanowieniem z d. 3go b. m. przy-1 „Zaproszenie do mazura", wielkie rondo na
do członka izby, nie zaś do izby samej a r e s o - ^  ^  przedstawienia ministra rolnictwa kiestrę i „Taniec sikieletów", utwór osuuty
nrono  ivhii nHkłaHJl ad acta. i \ 9 rdVD8 i Kolasy “ t /» .i____ i__ !____aU1a/)a I  ~ c i i _ ____ __ iclrałpm W/1811w aną—  izba odkłada ad acta. Kardynał książę c y i się y ""aby fundusze krajowe, składa-1 cie Studzińskiego z tekstem E d m u n d a  Wasilewskiego,
S c h w a r z e n b e r g  wyjaśnia, że biskup z Budzi-1 er. r o i o c K i e g o ,  any iuouubzc aj , ____  | ---------- „ , ? . . — ; „ w  iako tei najnieszczę- ski 2  korce żyta, jęczmienia

wielką orkiestrę z chórami obojej płci, jako też biorę za przykład pewną obywatelkę

Izba ustawę tę bez dyskusyi p r z y j  ę ł
ciem czytamn

sa Izby, ks. Colloredo-Mannsfelda:
Jaśnie Oświecony Książę!

Z bióra mieniącej Cię prezesem swym Izby wyż 
szej doszło mnie zaproszenie na jutrzejsze posie­
dzenie. . ,

Izba ta ma być częścią reprezentacyi konstytn

lionów należą do kasy państwa za sp ra w y  wspo.- i ».v z opc*, . -  ŚDOSobaość zarobku, a przy tem zaL
jne, 13 do 15 milionów wymaga oprocentowanie zya z E m am ego, odegrana biegle na p , zwvkle nędzy towarzyszącemu. w wekslach 2,700
L ł i : ------A ----- :------ ............................. a qa m.iinnAin Inpptlnn « S*A,ononn«8 kieem. które odegrał p. Józet|mactwu y ‘>cie niesienia bliźnim pomocy po- 200 złr.,

^naśladowców, u majętniejszych 3,300 złr.

papierach publicznych

Następnie odczytano list hr. T  bu n a  do Pr e « e - 1 j n d e ^  | * % * £  S u T I S I d S S ™  w ^otowiżnie 4 0 0  ^przeznaczoną jest na administracyę, ministerstwo Odrzywolski na gitarze, uwertura z 7 miidować - .....................  - -  - - . .
I sprawiedliwości, policyi, oświecenia i t. d. odegrana przez orkiestrę wojskową i Ucńa noc, u- winno z j wyznaczone 350000 złr. _  Dnia 18go marca zupełnie zachmurzone przy

Itwor 0ttona wykonany przez chór męzki, urozmaica- wł.śmcmli‘w j^ ircz"ć mógą na wiosenne zasiewy dla | wietrze chłodnym półnoeno-północno-wschodnim. Cie-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
ly koncert. Oklaski hojne były wymownym i dostate- 1  zaledwie wystarczyć “T . 7 liczniejsza 'cześć I płJmrerz” prziesźedł *od — 1 ® ,8  R., do 4 - 3°,5 R. Ba­
cznym dowodem zadowolenia publiczności; żądanie bo- grunta posiadających, a bl«d“leJ ^ . llCBt°  J^dola od rm e ; onada powoli, stan 
wiem powtarzania dłuższych kawałków, jak to było | ludności jedynie przez zarobki ocalić się *«oia °a | rometr^pada powo ^  ^  ^

Ką uor my . . p ' , „„KlinłniA składać bv I portrety fotografowane. Pierwotnym zamiarem było, ciąga się za długo.

S ™ 3 T .  .?! = ■  Jt E & u l ;  Z S I  w Ł ' ^  - r S ?

jego o godzinie 6 6 j zrana
 , „ . | . . i dnia 19 marca* 328'“,81, zaś ciepłomierza — 2 U,6 R.

k . . 0 . r t . , l ,  i przeciąg, kcccrt, | n |d z , , m >m  wiatr pJllMcnJ.
' S t , , ! , ,  zaraz o ostatnia w , I n ie  Wi -  W piątek dnia 20 n a rc ., Śij Enf.ar. pana, 
,Visłoki, który nas w dniach 28 i 29 lutego męczenniczki i Śśj Teodozyi panny męczenmczki. 

Kon-1 nawiedził, gdyż z początku dla braku koraunikacyi
 I - i ,   ! t  . l A f i n A i n i / i K i  n r  n r a m n v i  I -   ■■■■ —

jak podobna reprezentacya przyszła do skutku 
w nierozwiązalnem z mojem zapatrywaniem zo

S p r a w y  S ą d o w e .

staje przeciwieństwie, i że zadanie jej przeprowa-

!- i “ 7 « r U a  p ..« ta p r a y „ .d .t v . p ,  *

. J . . . .  *, _,Ł__  _  I „ezeszczań n» wvkladv relig.i p. I day. ^ to jest na przestrzeni
nad Wisłą, a milę w głąb kraju na 

uformowało się kilka zatorów, i w 24cb „

  apoaób nl^leptej^ przeciw cywiliracyj* | Â dziuscJ| ^ ^ kral a^'  dziecko I rdnionego* Józrik' C(>o4 daiaf * któr^ atanonozo'afą wy-

T - < « » ó w  17 marca.
(Dokończenie.)

W dalszym ciągu rozprawy przystępuje prezydują-
U O U l l J C 8 l u l v , g a v . a i a » . - . Y- - — ,  » . . 1 . ,.

T ^ i ^ T ^ & T l S S  £ 5 2 1KST? ~ | ^ £ j
nycb i przywileju wolności mówienia przecież me p T u n t  f « d u .  K  ^ućbac nauki w języku niemieckim.
mogę pojawieniem się mojem na jutrzejszem po- to, pn g , . JJ p0trZeba zachowa — Czasopisaw»,-poświęcone nauce prawa i
siedzeniu i-nusaać Izby, aby się w mojej obe-1 album rzeźb Wita Stwosza było. „Potrzeba zacnowa | _TL^ *  „n0,0;0Aa nnH redaltcv

inn ,m | są .npotni. . ‘. S o t ,  ' i b ,  ~ |  ’J *  *>»«<*» ^  ̂ b j ą *  »  dal.ko od

Z ?  I ^ l ln a t e t e ia  a a d t . e r ó , .  i ,  ' ezion- ńia po.ników .  J L E 2  S .

~  CzasopiSJUkr-poftw.«eone nauce praw.. . -  okolicach za- Górgi“, na co nawet przysiądz gotów,
ielnaikom prawniczym, zostające pod r yą y  ̂ 11 p lia(i Wisła i Wisłoka gospo-| Jest to człowiek najgorszego prowadzenia. W woj-
e, działu prawniczego, już znajdu e s,ę w druku , d. siewy skońf  ̂ ’i ^ I  zać robo y około roli. sku 18 razy był kaJauy, a urząd parafialny wydał
w 31 marca opuści prasę. Jak wiadomo czasi-p.smo to I darze ' e d w o  b ę d ą  m o g l ,  rozpocząć^roboty o o s J  L ™  nrzedstawiaiao go jako za-

ją. co właśnie na mocy ustaw zasadniczych jest 1 przeszłości, co nie je 81  to 'czasopismo * prawnicze"’ poi- sztek pieniędzy zboże potrzebne na zasiewy i I " P . . .  ‘situfdlvn nrvkrvlo ża idąc z woźnem 1

i ł o n k o m  dzisiejszym" Mówca wskazał znaczenie dziejowe.

ją, co właśnie na mocy 
zadaniem Izby. I T0n t , ‘k . aatód te . | i ^  . , ! « »  da r.adk.lni nad I P

i  ™  I,„Lnem! aabttkami awemi wapietaó i aaailaó bedą i nie dopnatotą, ab , je m kam i nalet.lji d..S abate praea aa.ew PbP*a“ , »!««
Lic^ i X T s f a ' ^ ' j s » S « , M il°r sb io :  C S s s w  1f ^ * s i r r 11,7 t o * ■ d.-“S Ł A .~ ;  t  i — t-:Książę, jeśli z tego po ę tradycyami, materyalnemi i duchowemi śladami. W spotkał los poprzedniego czasopisma, przechowywano, w skutek wylewu zupełnie masz na to powiedzieć? Osk.  Ja jestem bardzo mięk-

i wezwanie stawie sie uic muge. “ “ j j .» .__   i.    mi.o* rr,nirnii»a nriTelinriziło- " “ c j ’ - I . .    : i..___ _•   u:a

Pr e z .  Śledztwo wykryło, że idąc z woźnym Han­
na miejsce czynu, na trupa nie chciałeś się p

eony
ne mi wezwanie stawić się uie mogę,

obecnie nazwę tę uosi, - et”' ni?dv mia-1aby oni wszyscy pielęgnowali i przechowywali prze-l(l89U złr. bez dywidendy) na stypenaya i
a ;  c z ł o n k i e m  takiego zgromadzenia n i g d p u  aDyon.  ;̂  J Jkt oh. Wiwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

funduszó890 złr. bez dywidendy) na stypendya dla uczniów I wiatowy z
nem; Ciłonkiem łan iego *g«Um a u .v - -  a nje Mło66 w jej zabytkach. IUniwersytetu Jagiellońskiego w ivrauowie r i v  L S p  kleska gminy, a p. Naczelnik po lece, że nawet aż do brakującej podkówki u twe-
uowany me zostałem , i dla ego ą Dal . owofywaj sję prelegent na przykłady u in- —  JCW. Arcyks. w ,lheln | Przyjechał do Lwowa bar zi j  ̂ Komitetem powodziowym go buta wszystko sie zgadzało? O b w .  Żandarm mie-
b yć uprawnionym  do zasiadania w tej izoic. | _ f  tniainn a m .  I wtorek wieczór dla odbycia tam przeglądu wojsk. | wiatu w poiozumiemu s  ̂ |___, . . , '   ̂   r o wb y ć  u p ra w n io n y m  ao z a s ia a a u ia  w ic j I . D"a r‘o d ó w ' a  w reszcie przechodził kolejno czyn-1 we w torek w ieczór dla odbycia tam przeg lądu  w ojsk, iw iam  w porozum ienm  -  - ^  -

F fijjte  Książę wyraź - j . a k » , o  “  ^ , . . 6  w t , »  celu w G.licyi »d ...a le - -  Rada teiej.ka w . Lw.wte pod d. a te r .j, aiS Ł S l  ^
z którem mam zaszczyt zostać vVaszej Ekscelen ^ \ o obecnych cza9(5w, i wykazywał zada-  12 b. m. podanie do Rady szkolnśj krajowój wzgłę^-uda z tak blyaka nam zdała,

instytucyi konserwatorów pomników i zabytków dem rozwinięcia dzisiejszćj Akademii techmcznćj na o ycz J J rogft w
ianowanvch z urzędu i skąpe owoce ich prac; stopień politechnicznćj. P o d a n i e  to n a z y w a  o p o z y c y ą  jeżlt j e j  prędko^ nie ndąielą, t j J J
ówił o wykupywaniu z kraju n w e g o  wywożeniu I I S a5c ‘  trzeba zaradzić stanowczo na przy- | Prez .  Wytł'omaćz mi jeszcze to dlaczego Górga cię

cyi najniższym sługą 

Wiedeń 1 7  lu tegi 1 8 6 8 .

Hr Leo Than.

nieujęte

„ nr»»Eł«nvch za 4 0 0  złr. chleba rozesłał w naj nerai przez sprawcę na miejscu czynu, i to tak da-
OT P J y _ f a  n  \*»P7A.lnilr nn I  I a a a  ło  n o m a l  n<V K p o l r n i a n A i  n n t l l r ^ w l i S  11 t . W A -

jednak rzał moje buty do śladów, które ja sam zrobiłem na 
roli, chodząc z komisyą... Pr e z .  Jakążby miał przy- 

ale czynę tak nieprawnie postępować? Obw.  Bo był zły

ranki osób żywych. —  Tak tworzyli głowy posą­
gów zbyt małe wedle naszych wyobrażeń, toż i 
czoła nie zbyt potężne, bo uważając iż głowa i 
czoło są ogniskiem władz duchownych, nie chcieli 
zbytniej przewagi tych władz nad ciałem, bo w e­
dle ich usposobienia zachodziła, jak się rzekło, 
równowaga ducha i ciała Podobnie oczy, nos, lica, 
broda ulegały tym prawidłom piękności. Tak się 
działo, iż głowy i oblicza rzeźbione greckie mimo 
pewnej rozmaitości mają jakieś podobieństwo fami­
lijne ale głęwnem takiem prawidłem był ów pro­
fil grecki. Ór Kremer wskazując na czem on za­
leży obszerniej się rozwodzi nad kątem twarzy; 
ukazuje jak go zastosować można do różnych ras 
ludzkich, a nawet do różnych gatunków zwierząt. 
Bo im ten kąt w iększy, tem mniejsza twarz, a tem 
czaszka większa, tem wyższe rozwinięcie muzgu, 
więc wyższa i n t e l i g e n c y a . - D r  Kremer podaje kąt
twarzy Węgrów, Kałmuków, Europejczyków i  rzeźb 
g r e c k i c h ,  u których jest największy, bo 90<>.

Te prawidła ogólne piębD°ści poszły
na korzyść piękności dziel greek , ta k o w /tU* 
szczerbkiem dla indywidualności, a o * też
m a„, dbali Gracj. -  Dr Krcater _ G am acay^a.

ę i i l  u i i o t ł  « w  ^  a • i

wyjaśnia rzecz na obecnej głow ie k o l o s a  nej^^ęWjjaouia ilCuo ua  ̂ kłAre
dącej odlewem popiersia Jowisza z OtricoH; 
jest starożytną kopią Jowisza Olimpijskiego, ar­
cydzieła Fidiasa. Dr Kremer wyjaśnia, jak to r i-  
dias skomponował oblicze Jowisza tego, wziąwszy 
natchnienie z wyrazów Homera w Iliadzie, wspo­
minających o zmarszczeniu brwi, którem żadrżały 
niebiosa, i o włosach, które się wzniosły na gło­
w ie nieśmiertelnej.

Poczem Dr Kremer to na obecnych posążkach 
ołtarza maryackiego, to na odlewie głowy Kazi­
mierza Jagiellończyka, to odwołując się  do głó­
wnych figur ołtarza, WBkazuje, iż Wit trzymał się 
n i e  ogólnych praw ideł piękności, ale rzeczywistej

natury, która mu podawała najwyższą rozmaitość 
indywidualnych fizyonomij, a trzymał się tej rze­
czywistej natury tak wiernie, że nawet nie prze­
puścił szczegółom mniej pięknym, jak to widać 
na głowie Kazimierza.

6 . Dr Kremer twierdzi, że nigdzie rzeźbiarskie 
cechy tych dwóch epok nie wyrażają się tak dobi­
tnie, jak w płaskorzeźbach. Grek nie kusi się ni­
gdy, ' by przedstawił przedmioty mające rozwie- 
wne kontury jak np. obłoki i drzewa —  stąd też 
nie wdaje się w skrócenie, w perspektywy i t. d. 
Przeciwnie w rzeźbie cbrześciańskiej spotykamy 
obłoki, drzewa, widoki ulic, wnętrza komnat, sprzę­
ty w nich, okna i t. d., jak tego dowodem ogro­
jec na cmentarza maryackim i stale w kościele 
Maryackim. Pochodzi to właśnie z owej wyżej 
wspomniontj dążności malarskiej rzeźbiarzy chrze- 
ściańskich.

7. N akoniec Dr Kremer zwraca uw agę na różnicę
„ąthu uczynioną przez rzeźbiarzy obu tych epok. 
Wyjaśni a. odobanie rzeźbiarzy w XV wieku do 
wvkonvwania dzieł swoich z drzewa, i do pocią­
gania fch farbą i złocenia. Wykazuje atoli, iż ta 
kowe p o s t ę p o w a n i e  bynajmniej me miało celu u-

dapowyżeze cechy stosują się w ogólności do rzeźb 
XV s tu le c ia -a le  prócz tych cech Wit odznacza się 
jeszcze szczególnemi znamiouami, ■ których jedne 
są wypływem samej chwili, w których on kwi 
tnął & drugie są wyrazem jego osobistego mdiwi- 
dualnego usposobienia.

Co do pierwszych, przypominam, iż rozpoczął 
robotę, około W. Ołtarza r. 1477 a postawił gro­
bowiec Kazimierza Jagiełły w 1492. Dotyka więc 
pracą swoją samego schyłku XV stulecia. Były 
to Więc czasy, w których ważne zdarzenia zapo­
wiadały zbliżający się zwrót w kulturze europej­
skiej —  jako wynalazek i rozszerzenie się druku, 
renesans we Włoszech rozkwita już od połowy

tego stólecia— odrodzenie nauk starożytnego świa­
ta — akademia sztuk i Medyceusze we Florencyi. 
Odkrycie Ameryki — a w Polsce na miejsce kro­
nikarzy pojawia się Długosz. —  Kopernik — Jan 
z Głogowa zwracający ducha do natury. Był to 
czas zbliżenia się napowrót do natury, do realizmu 
czas swobody, renesans artystyczny z Włoch już 
puka i do północnej Europy, jak to znać z tego, 
iż gdy grobowiec Każm. Jagiell. jest jeszcze z po­
zoru gotycki, w kilkanaście lat później powstaje 
grobowiec Jana Alberta, z ornamentyką wskruś 
renesansową. Wit rzeźbi niby z gotycka a prze­
cież w nim juź przebywa wróżba nowej ery.

W czasie w której pracuje u nas Wit, gotycyzm  
już jest na wychodnem jak to widać z orna­
mentyki gotyckiej z którą sobie Wit wielce swo­
bodnie a nawet samowolnie postępuje, o czem 
świadczy ornamentyka architektoniczna na Ołta­
rzu W. a jeszcze dobitniej taż ornamentyka na 
grobowcu Kaźmierza J. — Figury ludzkie, które 
we właściwej gotyce, są wązkie, chude, sztywne, 
nie śmiałe, u Wita są pełne swobody, jakto znać 
nietylko z grupy głównej Ołtarza, ale i figur na 
skrzydlicach; tam niektóre z nich z komponowa­
ne że tak powiem z butną fantazyą. Temu prą­
dowi czasu również przypisać tu należy ten .wy­
bitny realizm, uwydatniony na jego dziełach. Je­
żeli tedy powyżej rzekliśmy, iż Wit trzymał się 
tworząc oblicza rzeczywistości natury, która mu 
sama jedna mogła dostarczyć charakterów ihdy- 
widualnych toć teraz widzimy, że to ścisłe uwzglę­
dnię .natury jest również wypływem czasu jego.

Lecz w Wicie spostrzegamy jeszcze właściwo­
ści osobiste jemu wyłącznie służące. Jakoż żaden 
ze spółczesnych mu snycerzy, nie dorównywa mu 
co do misternej delikatności uczuć, co do rzewno­
ści tkliwej, co do słodyczy anielskiej, — a te w szy­
stkie przymioty łączą się znowu z grozą powa­
żną, z jakąś grandezzą, a cichym majestatem. Te

oblicza świętych postaci na wielkim ołtarzu takie 
rzewne, uczuciowe, potulne, że serce do nich się 
wyrywa, to znowu są ochuchane taką wzniosłością 
poważną, uroczystą, że ich broni od wszelkiej po­
ufałości ludzkiej. A  dopieroż postać samej N. Pan­
ny, ona jakby jeszcze na ziemi, a już w niebie —  
ona istną niebiańskiego kwiata wonią, wnoszącą
się do gwiazd. .

Nakoniec Dr Kremer rozwiązuje pytanie o zna 
tlen iu  artystycznem rzeźby Wita do dzieł da J 
Grecyi; oświadcza, że o d p o w i e d ź  na to pytanie 
tkwi już w całym p o w y ż s z y m  wywodzie 
ba tylko przypomnieć sobie ich treści.

Gdy dla Greków sztuka piękna była najwyższym 
szczytem duchowości, której dosiągną mog !, więc 
byli wskróś ludem - artystą. A gdy ten lud obrał 
sóbie rzeźbę jako ten rodzaj sztuki, który najwię­
cej odpowiadał jego nsposobieniu. gdy cslą treść 
ducha swojego tak wysokiej zdolności wlał w ten 
rodzaj sztuki, zatem znać, że dokonał nadzwyczaj­
nych rzeczy, że skulptura grecka jest absolutnej 
doskonałości i nieśmiertelnym absolutnym wzorem 
dla wszystkich ludów i wiek w.

Ale z drugiej strony przyznajemy, że człowiek 
nie jest akstrakcyą, że nie jest .absoluturą, że nie 
jest człowiekiem aostrakcyjnym, ale człowiekiem  
należącym do prawa narodu religii, obyczajów, 
maiacym pewne właściwe sobie uczucia i nastrój, 
z tego już znać, że sztuka grecka właśnie dla te 
„o ie  się zrodziła u Greków a nie wród nas, mi­
mo swojej wzniosłej piękności nie ogarnie całej 
pełnej istoty naszej, nie może mieć odgłosu w ca 
jej treści duszy naszej. Poza granicą naszej wia­
ry naszej ojczyzny, poza granicą serca naszego 
możemy i powinniśmy wielbić skulpturę grecką, 
która się zrodziła na chwałę ladzkości. Artyści 
studyują te dzieła, by z nieb wyssali owe uczucie 
czystej, pełnej prostoty piękności. Ale inne pytanie 
czyli ta sztuka grecka może być dla nas sztuką re­

ligijną? czyli ona zupełaie stosowną? Odpowiada 
Dr Kremer, iż właśnie całe pierwsze jego wywo­
dy wykazały, jako wszelkie czynniki przebywa­
jące w rzeźbach chrześciańskich mianowicie w 
dziełach Wita są wynikami naszego własnego 
nastroju duchowego. Dzieła Wita wyrosły z nas, 
w pośród nas, dla n a s —  są kością, krwią, z ko­
ści i krwi dacha naszego. Tu rozwodzi się Kre­
mer dłużej nad uczuciem, jakiem nas przenika ów 
ołtarz W. Maryacki —  między innemi mówi, że 
prąd gorący płynie ze serca modlącego się do po­
staci owych, które się na niego patrzą z wyso­
kości ołtarza i że nawzajem prąd duchowy pły­
nie odtych postaci w serce nasze, ale ten prąd 
idący od nich, jako od postaci już wolnych od 
niedostatków i ułomności ziemskich, jako od po­
staci otulonych majestatem, które niby z nieba 
między nas wstąpiły, ten prąd przeto budzi wr du­
szy naszej to , co najświętsze, najszlachetniejsze, 
wszystko to, co wielkie i wzniosłe.

Tak w tych dziełach przebywa wysoki artyzm, 
ale i duch wiary naszej. Przecież rzekłbym, iż 
w nich tchnie jeszcze trzeci czynnik, który bez 
wiedzy naszej porusza czucie instynktowe w nas, 
i potęguje magią, któremi nas oczyniają te posta­
cie. Oto Wit rzeźbił te postacie z natury, wzo­
rem byli mieszkańcy tej naszej ziemi —  ludzie, 
co oddychali tem samem powietrzem co my — są 
wizeruuki osób, które patrzyły 8ję jak my na te 
obłoki nieba naszego, na te góry, wody ojczy­
ste, na ten Wawel — więe też one choć żyły przed 
czterema wiekami są nam bracią po duchu, ztąd 
też instynkt, który pociąga mimowiedzy serce na
sze do nich.

Miejmy sobie za szczęście, że miasto nasze 
szczyci się dziełem, co jest wzniosłem i pod wzglę­
dem artyzmu, ale co jest wyrazem pełnym wiary 
naszej i narodowości naszej.

a



CZAS z Piątku 20 Marca 1868.

• ^ze wezmę w klamkę.“ P r e z .  Czy słyszał kto 
' ?rożbę Górgi? Ob w. A było przytem kilku chło- 
1“/ ,  których jedaak nie znam. A wielka szkoda, bo 
by mi przecie p om ogli...

Świadkowie przesłuchani mniej więcej zeznają na 
korzyść Gożdzia, albowiem jego tłumaczenie się, i 
^skazywanie miejsc, w których się miał wczasie po­
pełnionej zbrodni znajdować, okazuje się być z praw­
dą zgodne. Jeden tylko ze świadków brat zamordo­
wanego Wawrzeniec Paździor zeznaje nâ  niekorzy 
^Winionego. Jest on zdania, że brat by się był G r- 
dse nie dał, byłby go pierwej przez kolano złamał, 

bez porównania był od niego mocniejszym. W o-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdania o czynnościach Komitetu Tow. Roi. 

Krak. w sprawie poszkodowanych powodzią 
w r. 1867.

oliwy do świecenia
m y d ła ........................

| Garniec spiryt. z opł. na 90° Trał.
okowity „ 82° „
masła młodego śwież 

Kopa jaj kurzych . . . .  
Miarka kaszy jęczmiennej . 

tatarczanej częstoch. 
pszenicznej . . .
perłowej

(Dalszy ciąg.)
Uwzględniając okolice najwięcej nawiedzone k lę­

ską, a mianowicie takie, gdzie według zasięgniętych I _ _ • , .
wiarogodnych doniesień szczególnie ucierpieli najmniej- Miarka kaszy tatarczanej całej 
si właścieiele ziemi, dla których dobroczynno datki „ tatarczanej łupanej 

-  u™, uorowuauia uvi uu  „ . najstosowniej użytemi być mogły, rozdzielił Komitet Miarka pęcaku . . .
Sóle wszyscy świadkowie twierdzą, że nieboszczyk m i ę d z y  n a s t ę p u j ą c e  p o w i a t y  p i e u i ą d z e  sobie nadesłane: „  kaszy j a g  a n  j

1 ■ -------' dla powiatu Tarnobrzeskiego złr.
„ „ Mieleckiego . . . »
„ „ Niskiego . . . .  n
„ „ Jasielskiego . . „

„ Krośnieńskiego • »

ty ł mocno zbudowany, co w oczywistej jest sprze­
czności z sądowem sprawozdaniem lekarzy.

Ostatnia tę okoliczność wyjaśnia Dr Prikril w ten 
sP08ób, że co innego widzieć chłopa żywego w ko- 1 
żuchn, a co innego trupa na stole sekcyjnym, z któ 
rego krew uszła. Z resz tą  bardzo często się zdarza, że I 
ktoś silnie wygląda, podc/as gdy budowa jego cała, 
i muszkuly nader są słabemi.

400
„ 310 c. 62%  |„ 200 
„ 200 
,  200 

złr. 1 310c . 62 */2 
reszta tj. złr. 171 c. 57 

bo dopiero na dniu 8 marca ode-

miękiego . .
„ węgli kamień, kraj. 

Cetnar w. węgli kamiennych .
n „ kowalskich . 

Cetnar wied. mąki pszenicznej

_ 32
_ 32 --- 34

2 25 2 50
2 —

3 25 3 50
1 1 10

____ 60 — 70
1 37 % 1 40
1 40 1 45
l 1 40

■ 95 1 —
- 80 — 85

_ 80 — 85
_____ 90 1 —
10 ____ 12 —

8 50 9 50
19 --- 22 —

40 — 45
_ - — 50

11 70 15 —

  [jako najpóźniej, .
Świadek powyższy ma przekonanie, że obwiniony brane, pozostają do rozrządzenia. W isłocki.

z Górgą razem zbrodni na jego bracie się dopuścili, Kwoty powyżsie przesłanemi zostały odpowiednim Delegowani obywatele:
.  ... . . x—  •—  . ,  i i  s„i. .-1 Oarbusiński.

T. Tatarkiewicz.

wo zapracowany dobytek. * | prusko - francuskiej, a  Messager du M idi, dziennik
Oto cel przewodniczący założeniu rzeczonego za- J m&rsyłski donosi z R zy m u , że na  mocy tej umo-

I kładu. I wy oba państw a kontrahujące bez względu na ia -
Chcąc odpowiedzieć temu zadaniu, zorganizowaliśmy I ne sprawy i 2 wyłączeniem  wszelkiej kwestyi o-

zakład tak, iż będąc własnością samychże członków, sobistej, poczytują utrzym anie w ładzy świeckiej 
pozostanie pod ich zarządem. Dla tego zastrzegliśmy za jedyną rękojmię mezawis ości P ap ieża , i obo- 
statutem, że cenzorów, wydziałowych i radę nadzór- w iązują się zabezpieczyć zisiejsze territoryum  
czą wybierają włościanie sami jako członkowie za- państw a kościelnego. Minis er . cna rea, którem u 
k ła d u ,—  co usunie zarazem wszelkie podejrzywanie udzieloną została owa um ow a, m usiał przed nią 
instytucyi o wyzyskiwania spekulacyjne. Aby zaś za- uchylić głowę. M .d u M id i  mniema, e rzą w oski 
kładowi nadać wszelką rękojmię tak wobec kapitali- przyjęciem  tego trak tatu  do wiadomo .l zrze * się na 
stów jak  i samychże członków, oparliśmy go na so -1 zawsze Rzymu; we F lorencji rząd a i s .ę z  m, ecz 
lidarnśj wzajemności, ułatwiając jedaak porękę tym I w Rzymie w iadom o, że cokolwiek ą *«J zie, 
sposobem, iż każdy członek przyjmuje ją  na siebie państwo kościelne zapewnione jest przez a m j  

[dobrowolnie i w kwocie ograniczonćj ilością jego I carstw a Papieżowi. Pisze również 0 tern powy ej 
wkładek udziałowych. nasz korespondent rzym ski. Podobnież donoszą

Połączeniem wszystkich członków,czyli raczśj wszyst-1 do berlińskiej B . u. Hand. Ztg z W iednia, u >>
I kich zawiązać aię mających stowarzyszeń zaliczko* I uie o prusko • francuskiej, lecz o rzymsko-ui8ip‘iU 
wych w jeden centralny Zakład, nadaliśmy instytucyi I skiej umowie za zgodą a uaw et za pośrednictwem 
siłę wewnętrzną zdolną wzbudzić i utrzymać to zau-1 Francyi zawartej. Na mocy tej umowy, Hiszpania
, , . . ------ . . .—  u aje p a pieiow i 20,000 ludz i, a wojsko hiszpan-

_______________  ________________________  d e  obowiązane będzie działać w potrzebie wraz
[działania i nieposiadające znaczniejszój ilości porę-1 z francuskiem , które, gdyby pozostało w Rzymie,

® utwierdziła go w tern jeszcze ta okoliczność, | wydaiałom powiatowym do użycia według ich prze- 
Gożdż na drugi dzień po czynie gdy śladów sprawcy | znaczenia, w Wydziałach bowiem uznał Komitet wła- 
śzukano, też ślady przystępywał i nogą zatrzeć usi- ściwego przedstawiciela potrzeb mieszkańców różnych 
łował. Przytem utrzymuje dalej, że znalazł ślad tak-1 okolic powiatu, i organ posiadający środki do stoso- 
że od butów bez jednej podkówki pochodzący i ku wuego rozdzielenia zasiłku.
chałupie obwinionego prowadzący; jednakowoż z po- Spis uczestników w tych dobroczynnych składkach 
wodu zapadającego zmroku dalej go śledzić nie mógł, a podany będzie na końcu, 
nazajutrz ślad ten już śnieg w nocy spadły przy- 
pruszył.

Obwiniony stanowczo wypiera się wszystkiego, jak

Komisarz targowy, 
Jezierski.

| czycieli.
Zważywszy dalój, że włościanie potrzebują dwoja-

mogłoby być użytem nie ze względu na potrzebę 
m iejscow ą, lecz oraz dla celów ogólniejszej po-.

kiego kapitału obrotowego: na opędzenie powtarzają- lityki. 
cych się rok rocznie wydatków, i kapitału na zaku- Revue des deux Mondes z 15go b. m. w prze- 
pno inwentarza, nabycie gruntów i nadzwyczajne nie- glądzie swoim politycznym nadm ienia, że powo- 
pszenia tychże, — połączyliśmy dwa systemy. P rzy | dem podróży ks. Napoleona (lo Berlina ^była ta
__ J  • _ 1 / ł r t n ł n o n n n i n  n t rn l i  I r o n i ł o ł l l  iudzielaniu pożyczek dostarczających kapitału obroto- okoliczność, iż ani król Wilhelm ani hr. B ism ark

w roz-

G d a ń s k  14 marca. Pogoda piękna i łagodna 
Wiatr południowo-zachodni.

W Anglii targi spokojne i pokup mały, ceny ze- | ^ “£""z^ytkowaUśmy^’system^stowarzyszeń zaliczko-1 nie w daw ali się z posłam i zagranicznym i 
. . . . . .  , S2łeS° tyg<>d“ia jednakże dobrze się utrzymały i na  ̂ ^  za naj zbawienniejszy; przy do- bićr spraw  publicznych i odsyłali ich zw ykle do

Sprawa pożyczek na zasiewy, o której już parę wielu placach, szczególniej w drugiej połowie ty go- /  '  , A znacznjejs7 vch kwot przyjęliśmy sy- p. Thile, podsekretarza stanu spraw  zagranicznych, 
razy była wzmianka w pismach publicznych, z natu- dnia, miały tendencyą do wzmocnienia się. w najodpowiedniejszy Potnimo’ przyjacielskich stosunków, jak ie  u trzy-
ry swej zupełnie różna od sprawy dobroczynnych za Dowozy krajowe małe, i zdaje się by0[fr,' f“m ■ nstow aiuz y , y J P J J | --------- ,. _ ,------,-------- — »,.kioo-n *nn..  - . .  e  r ó ż n a  od sprawy dobroczynnych za- Dowozy krajowe małe, i zdaje się być; faktem nie- Zakładowi kap ita łów nie wypowie- mywali z kanclerzem  związku niemieckiego, * po­

łówcież i tej okoliczności, że Paździor w dzień doko-1 8j$k<5w, inaczej też zupełnie przez Komitet prowadzo- wątpliwym, że zasoby farmerów bardzo zredukowane, p p y p F słowie lord Loftus, p. Benedetti i inni, me po­
ln e g o  morderstwa wysłał go po okazyą do Dębicy, L a była. Podstawą tej czynności pożyczkowej jest u- zatem lepiej zaopatraonych targów spodziewać się nie £ onrocentowaaie jak  i sposób spłaty pożyczek wiodło im się nigdy, ilekroć chcieli z królem lub 
°o również powyższy świadek stanowczo twierdzi. mowa zawarta przez pewną liczbę osób stowarzyszo- można. staraliśmy sie zastosować ile możności do gospodar- z hr. Bismarkiem traktow ać o polityce, Lord Lof-

Zeznanie to, tudzież upór Gożdzia w zapieraniu o- nych na WSpólny rachunek, celem niesienia pomocy Towar zagraniczny z wyjątkiem podrzędnej P8Z0- czo. roiniczvch potrzeb właścicieli mniejszych poaia- tus, który jako am basador ma praw o wprost u-
i nłnn.i.  a.  ,1 _a,* nrnfnliwnAĆ. I  j ______ „.lalolrim n 07 n H a w linrrn notbniG- I n\n\7 rOHVlSRlPl. m ia ł  dfthrv «r moim HnrrpHał: v I iuiu tu j tu  r  _ . . . J J . * l»  » * l_żi_ —„i a.-------- -----------

_ iguuuc , n DŁUlun vnvgv; ipuuw aua, wuu«jv   o  ------------  -------  | v o ’ 7 7  . * Z —’  " ,  . ,* * I 18ZCZ6Qia dłP^U AŻCby  
f a U k i  z godnością do Górgi przemówił, napomina- órodki prywatnym kredytem stworzone pod roz- potrzeb się ograniczał, to ceny na wszystkich placach L aci niu długów zawarowaliśmy sUtutem, że tylko I B ism arka i wchodzić z nimi w rozmowy poli-
jąc go jeszcze rsz do zeznania szczerej prawdy. rządzenie Komitetu, który do przeprowadzenia całej bez zmiany się utrzymały. Jęczmień i owies tylko I po|ecen;em cenzor(5W żądane przez członków po- tyczne.

Skutkiem tej przemowy było, że Górga zwrócił się czynności osobną spocyalną pełnomocną wyznaczył przy nieco zniżonych cenach chętuiejszych znajdowa-1życz|{j uńzielone być mogą. Aa Patrie  donosi, że m arszałek Niel zdał Ce-
do podprokuratora i prosił go, aby ma udzielił posłu- z grona swego komisyę z 6ciu członków złożoną, jy kupców. Groch trudny ma odbyt. Nakonier nsfannwiliśmv fundusz rezerwowy, którego sarzowi Napoleonowi raport o stauie uzbrojenia
’ 1 ’ 1 We Francyi tranzakcye znów ożywione, ceny mąki ««»w“wo_uBwnowuiBuiy uu I -------- . . „ . n , ; .  .„ u , ;  ; k .chania Da osobności Wedłus: warunków tei umowy, pomoc gospodarstwom

ne przyznanie wracając z małemi różnicami do ze- że„ie wkładki nie mniejszej jak  100 złr. w pienią- j wozów z Czarnego Morza i z Węgier, kupcy chętnie 1 biedniej 8j czi0nkowie bezprocentowe pożyczki a na- darm erya tylko g w ard y jsk a , gw ardya paryska i 
znań w śledztwie złożonych, i Gożdzia znowu jako dzach, zbożu, w papierach publicznych, lub w wexlach ładunki płynące na brzegach Anglii do Hawru i Dun- bezzwrotne zapomogi, i ma nareszcie opędzać iużynierya posiada jeszcze broń dawną, ale prze- 
— "  ■■ . . . . . .  >. i .  '•"''-'i''" 1 ’ — i—  *•------— -•»-«— »• Pożyczki udzielane są kierki ściągają i przez to przyczyniają się do wzmo 1 - ' "wspólnika powołuje, dodając tylko, że tenże morder jjo eskontowania zdolnych
Stwa dokonał, on zaś zabrał pieniądze 
dzień tylko 5 złr. Gożdziowi wręczył.

i na drugi L a  6 '/4 procentu rocznego, z ter mi rem zwrotu po no-1 cnienia cen w Anglii.
koszta założenia i utrzymania wędrownych szkół go- robioną. .

Prześladow ania żydów w Multanach nie ustają,
^ Rzucone tu pobieżnie główne zarysy na takich pod-1 albowiem , ja k  donoszą tameczne dzienniki, żydzi 

stawach utworzonego zakładu, powiony p r z e k o n a ć  nie mogli obchodzić święta nPa£lm d. 8 m arca.
 ^ ____      ł _ wych zbiorach d. 1 listopada 1868 r., z warunkiem, I żyto mało ofiarowane, utrzymało się bez zmiany
Gdy "a to li prezydujący wykazał mu sprzeczności o - | ie  pożyczka pokryć ma połowę zboża potrzebnego do w cenie. . IHiawaUu , *. j  ----  j  -u u

hecnych jego zeznań z zeznaniami świadków i okoli- zasiewu, a biorący pożyczkę sam drugą połowę pła Jęczmień, szczególniej pięknego gatunku, codziennie W8ZVatkich 0 ieo,0 wysokiej pożyteczności i p o z y s k a ć  Odezwa w ydana przez rabm a bukaresztskiego, po 
cznościami przez śledztwo wykrytemi, odpowiada Gór- ci, i ze ścisłem wymaganiem, aby za pożyczkę nabyte 1 więcej żądany i w cenie się podnosi. ,. Bje_0 8ZCZery i serdeczny współudział. | równywa m inistra Jan a  Bratiano z H am anem , któ

X ---------  Kn nhM.nr.ftml fftnriniAiszv m» k . ,  w . .n i .  I ^  nadziei wzywamy do wspólcćj dla dobra 1-ego upadek  żydzi Święcą dotąd ja k o  święto „Pu-
powszechnego pracy wszystkich światłych i zacnych [ricn

m i  -1 I 1____? M  t  r ł  a K m a  i  A n

ga, że on już nie wie, co na to powiedzieć, „bo już zboże na właściwy użytek gospodarski obróconem 
zupełnie zgłupiał." [było. W tym warunku i w tem wymaganiu wido-

Owies trudniejszy ma odbyt bez zmiany w cenie. 
Na naszym placu, pomimo małego pokupu w po-

Przyprowadzony drugi obwiniony obstaje w zupeł- cznym jest cel, jaki komitetowi przyświecał, oddania I czątku tygodnia, ceny pszenicy wszystkich gatunków I których dobro kraju i dobro ich v
ości przy swojem dawniejszem zaprzeczeniu wszel- usługi zagrożonemu rolnictwu krajowemu, — a spodzie-1 miały tendencyą do wzmocnienia się, jednakże w sku-16zczerzg j żyW0 obchodzi, chcąc podzielić Bi

_ ox  ........   1 — 1   ». 8n- tek mało zachęcających depesz angielskich targi znów alei każdemu, kto się przyczynia
- osłabły, kupowano to towar podrzędny to średni, po . . Drzv8zj0§ci oiczvznv naszćj.

współbraci

kiego wspólnictwa z Górgą, poczem na wezwanie p re-1 wał się on, że tym sposobem, czyniąc użytek z do* I tek mało zachęcających depesz angielskich targi znów I przynaie£no "każdemu, któ się przyczynia do uświe-l ^S t& tD lG  d łjp6S Z 6 b6i6^T3,fiCZD8 ;)GZ&SQ.
ednych obywateli na rzecz drugich, przy- osłabły, kupowano to towar podrzędny to średni, P° Fnienia przyszłości ojczyzny naszćj.
niewielki, jednak odpowiednio, do przy- cenach nieco niższych niż w zeszłym tygodnia i tył- Wzywamy ^ as zacni i prawi obywatele do chę-| W i e d e ń  19 m arca. W ydział prasow y ukoń-

zydującego Górga powtórzył Gożdziowi całe swoje brej woli jednych obywateli na rzecz drugich, przy 
zmienione zeznanie, na co tenże oświadcza: Ja o tem | niesie acz
nic nie wiem —  jak to słonecko świeci —  
z domu się nie ruszyłem — jestem cysty 
G ó r g a :  To i ja czysty w ten sposób... G o ż d ż  (do- w Banku hipotecznym lwowskim, pod najkorzystniej-1koloru był więcej żądany i przy podnoszących się ce- 
nośnym głosem): Masz ty Wojtek sumienie? G ó r g a :  szemi, jakie mogły być uzyskane, warunkami, na pro- ^— L -Ł~i— u —:- 1 

-nie zapieraj się i będzie lepiej... cent ten sam, jaki wypożyczający na zasiew opłacić 
G ó r g a :  I ja  mają, tak, że cała ta rzecz nosi na sobie charakter

A cobym nie miał 
G o ź d z :  Wolałbym wpaść do ziemi.

i • “ * I - j  ,  ,  _ ■ » • • I M n n i u y  n n u  n u v u i  a u i  w "  * »* w»v»v v-*v ■ W w  I V U C l l  a  u jm *  vm« ■ ■ j  ^  "  J

- całą noc krych okoliczności zrządzonych powodzią, skuteczny ko małe dowozy zapobiegały dalszemu cofnięciu się . liwćj na tćj  0j CZy8tój niwie pod sta- Czvł już obrady nad nową ustaw ą prasow ą. Wy-
lak sk ł° ! | w niektórych razach ratunek. Kredyt otwartym został | cen. W ostatnich dniach towar wyborowy szklistego | rflHawrvm niprtw na8zych godłem; dział konkursowy również już skończył obrady

. . . . . .  , »Szczęść Boże!* nad ustaw ą konkursową. W ydział budżetowy de-
nach chętnych miał odbiorców. . Założyciele c. k. uprzyw. galic. Zakładu legacyi p rzedlitaw skiej, obradując nad punktam i

Zyto ma słaby odbyt i cofnęło się o 6 guld. kredytowego włościańskiego. spornemi postanowił przychylić się do przyjm o-
W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów |          [ -Amin członków  w szystkich wyznań do akadem ii

oryentalnej, odrzucić virements, przyzwolić na w y­
dzielenie potrzeb kancelaryi gabinetu cesarskiego, 
odstąpić od wspólności kosztów adm inistracyi d łu­
gu państw a, pom inąć tym razem  zaw ieszenie p e ­
wnych sum pensyj państw ow ych, i zezwolić na 
przeniesienie buchalteryi wojskowej do etatu woj­
skowego.

Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska oznacza doniesie-

bym wolał. G o ż d ż  (klękając przed Górgą): Wojtku! jedynie czynności współobywatelskiej. Likwidacya i 15 1 0 , żyta 1 0 0 , jęczmienia 5, owsa 10, grochu 20.
Wojtku! G ó r g a :  Myślisz, że ja  nie potrafię klęczeć rozrachunek między stowarzyszonymi, zdane zupełnie nl---------- 1— ‘ ™—! k"1 ~"'A
(klęka). G o ż d ż :  O matko Boska częstochowska! —  na komisyę z Komitetu Towarzystwa rolniczego wy­
ją najszczerszą gadam prawdę. G ó r g a :  I ja gadam braną, nastąpić mają z końcem roku ostatecznie,
prawdę. ‘ {Dalszy ciąg nastąpi.)

P r e z .  (do Górgi): Miałeś mu grozić, że go wcią­
gniesz w śledztwo? G ó r g a :  Nieprawda. C EN Y  ZBO ZA

Następnie przesłuchał Sąd resztę świadków; zezua- _
nia ich udawadniają alibi Gożdzia między 6tą a 8ą na targow icy publicznej w  K rakow ie praktykow ane
godziną wieczór, w którym to czasie morderstwo pra­
wdopodobnie popełnione zostało. —  Z kolei prezy-1

dnia 17 marca 1868.
od zh. c. do złr. c.

żyta .
jęczmienia (w. 701.)
o w s a .......................
g r o c h u .......................
j a g i e ł .......................
f a s o l i .......................
t a t a r k i .......................
prosa . . • • •
koniczyny białej .
koniczyny czerwonej 
kukurydzy . . • <
wyki jj. . .
rzepaku zimowego 
soczewicy . . .  
bobu drobnego . .
ziemniaków . . .

Cetnar wiedeński siana . .
słomy

nego Józefowi Gożdziowi i trzeciemu obwinionemu, w. „
Franciszkowi Mirasiowi oszustwa. Sprawa ta niewiele | ^
zajęła czasu, albowiem ©baj obwinieni do czynu ka­
rygodnego w zupełności się przyznali, usiłując tylko 
jeden na drugiego zwalić większą winę

Po odczytaniu licznych protokółów podprokurator 
K o k o w s k i  postawia wniosek, aby Sąd uznał Woj­
ciecha Górgę winnym zbrodni skrytobójstwa i  ska­
zał go na karę śmierci przez powieszenie; prokura- 
torya wnosi dalej, aby Sąd orzekł, iż Józef Góźdź 
n ie  j e s t  w i n n y m  zbrodni skrytobójstwa rozbójni 
czego.

Poczem zabiera głos obrońca Górgi D r G r a b c z y ń -  
s k i  i mową swoją —  rzec można bardzo przy­
kre sprawił wrażenie. Nie wspominając z początku o 
swym kliencie, obrońca o s k a  r ż a drugiego obwinio- 
nego o zbrodnię skrytobójstwa, zestawia przeciw nie­
mu kompletny dowód winy, i  dochodzi w końcu do 
wniosku, że Góźdź musiał razem z Górgą pope l̂nic n n
morderstwo i że wiedzieć nie można, kto z obu był p anj. w> mję8a wołowego . 
winowajcą moralnym. . „ „ z  bydła drobniejszego

Po tej obronie, która słuchaczy nie mało zdziwiła, p nn  ̂ w polędwicy wołowej .
powstaje podprokurator K o k o w s k i  oświadczając, że I  ̂ wieprzowiny
może po raz pierwszy zdarza się w historyi krymina-  ̂ cielęciny
listyki podobna zamiana ról, gdzie obrońca zajął sta-  ̂ n baraniny
nowisko oskarżyciela publicznego, on zaś (tj. podpro- p Unt w. smalcu wieprzowego 
kurator) widzi się zmuszonym stanąć w obronie obwi­
nionego. Po tym wstępie podprokurator zbija poszlaki 
przytoczone przez obrońcę przeciw Gożdziowi, wyka­
zując, że nie można nabrać przekonania, aby tenże 
był wspólnikiem Górgi.

Dr R u t o w s k i  obrońca Gożdzia oświadcza, że nie 
myśli się spierać z kolegą swym i zgadza się w zu­
pełności z wnioskiem prokuratoryi.

Sąd po długiej naradzie skazał Wojciecha Górgę 
na karję ś m i e r c i  przez powieszenie, orzekł, że Jó -| K u rs papierów  i pien iędzy. 
zef Gożdż n ie  jest w i n n y m  skrytobójstwa, u zia ł 
natomiast tak Gożdzia jak i Mirasia winnymi zbrodni 
oszustwa (nieprawne ściąganie opłat od psów) i ska­
zał pierwszego na 2, ostatniego na 3 miesiące cięż­
kiego więzienia

6 25 7 —

6 50 7 ------

4 6 2 '/ , 4 87 %
3 25 3 75
2 12% 2 20
4 — 5 —

6 75 7 50
5 50 6 25
3 25 4 —

3 50 3 75
28 50 30 —

21 — 22 50

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus.
Pszenicy białej 118 — ---- 750--------------

„ szklistej 128 —  1 3 % —  820—840
„ wysoko pstrej 127 —  129 —  805—830
„ pstrej 126 — 128 —  780— 790

żyta . . .  —  — ---------- 540— 600
jęczmienia . . —  — ---------- 420—460
owsa * 1 1 * ~ T h* " " "

. . —  — ---------- 440—570
wagi korzec polski złp. gr. złp. gr.
. . 222--------------  65 29 —  —
. . 241— 245 —  72 26
. . 239—243 —  71 3

. 239—241 —  69 10
. . -------------------- 48 —

37 10

Przegląd polityczny.

D e p m e  tdegraficm e.

grochu

pBzemcy

n
żyta . .
jęczmienia, 
owsa . .
grochu . . -------------------3 9  3

74 17
73 23
70 9
53 10
40 26

50 20
Spółka.

{N r 79)
N a d e s ł a n e :

Odezwa.
— Otrzymawszy najwyższą sankcyę statutów Zakładu l a Wgtrzymał się od głosowania)
— kredytowego włościańskiego, stawiamy w Imię B oże|„ter8twa wojny na 36,841.800 fr.

K a r l s r u h e  17 m arca. Karlsruher Ztg oświad ,
cza, iż wiadomość o układach prowadzonych mię- j sienią M ilitd r- Zeitung za zupełnie nieprawdzi- 
dzy państw am i południowych Niemiec względem we i ośw iadcza, że między ministrem wojny a 
utworzenia zw iązku południowego, je s t zupełnie węgierskim m inistrem  obrony krajowej i radcą 
b e z z a s a d n ą .  sekcyjnym  Gelichem nie przyszło jeszcze do po-

P a r y *  17 m arca. Na posiedzeniu dzisiejszem rozum ienia względem nowej ustawy o obronie 
Ciała prawodawczego podczas rozpraw  nad  pro- krajowej. Projekt nowej ustawy o obronie kra- 
iektem  ustaw y o zgrom adzeniach, odrzucono 160 jow ej, który w zasadach wyszedł z pod obrad 
głosam i przeciw 65, popraw kę T i  l i a n  c o u r t  a zgromadzonych w W iedniu jenerałów , jest bliskim 
względem praw a zgrom adzania się przedw ybor- ukończenia, i przez m inistra wojny w porozumie 
czego dla wyborów rad  departam entow ych i kan- mu z ministerstwami obrony krajow ej obu części 
tonalnych. Izba następnie odrzuciwszy 185 głosa- państwa wnieBiouym zostanie. W  końcu donosi 
mi przeciw 47 odesłanie art. 8go na powrót do \ Gazeta Wiedeńska na podstaw ie autentycznych 
komisyi uchw aliła takow y; artykuł zaś 9 na żą wiadomości, że wspólne obrady między dotyczą- 
danie komisyi zwrócony je j został. cemi m inisterstw am i nad  wnieść się mającym ró-

l i r u k s e l l a  17 m arca. Izba reprezentantów  wnym projektem  ustaw y o obronie krajowej ry - 
ncbwaliła 57 głosami przeciw 12 (jeden deputo- cbło nastąpią.

• J  k n / ł l f A t  2   -  I  m. w  a a  .  rbudżet mini-

1 40 
1 —

-  65
—  20
—  19
—  2 7 7 ,
— 26 
—  16

—  50
s a d ł a .............................— 48
m a s ł a .............................—  50
s ł o n i n y ....................... —  45
soli . • • • • •  •

Funt w. świec rurkowych . . 
świec łojowych . .

50
25
70
24
22
30
28
20

55
50
55
50

9

B e r l i n  19 m arca. W dniu urodzin króla i
[kredytowego włościańskiego, stawiamy w Imię Boże j ster8twa wojny na 36,841.800 tr. I chrzcin syna księcia następcy tronu , oczekują
pierwsze kroki na^ drodze, którą wytyczyliśmy tój L o n d y n  17 m arca. Times donosi, że lord tutaj, oprócz kilku książąt niemieckich, także przy-
instytucyi. “ Chelmsford (który z w ystąpieniem  D erbego, zło- bycia rosyjskiego następcy tronu, księcia Saskie-

Wprowadzeniem w życie Zakładu takiego biorąc na kanclerstwo) m iał sobie ofiarow aną w ielką go, hrabiego i hrabiny F landryi.
siebie odpowiedzialność wobec kraju i ludzkości, czu- w8tęgę orderu łaziebnego, lecz odm ówił je j przy-1 P a r y ż  19 marca. La Patrie  donosi: Obóz pod 
jemy się obowiązanymi wskazać cel, do którego I jęc ia  jak o  „niestosownego.** Cbalons zbiera się d. 1 m aja, kończy się dn ia  16
mienną pracą naszą i przy braterskićj pomocy wsp -I L o n d y n  17 m arca. Berliński korespondent | września. Zam ierzają ściągnąć pod Tuluzą dywi- 
obywateli zdążyć pragniemy. lnem iM 0 Timesa utrzym uje, że F ran cy a  objaw ia życzę- zyę infanteryiH brygadę kaw alery i, lecz nic jeszcze

Podniesienie rolnictwa a temsamem ma ry g i p j e postępow ania w kwestyi wschodniej wespół nie postanowiono. Książę Napoleon w raca d. 22 
bytu włościan naszych, stało się g . . | z Rosyą i P rusam i. m arca przez Belgię.
obecnćj chw ili, albow iem  niedola między ludem wiej-1  —------------ -— -—-  "  Kursa. W i e d e ń  19 m arca, g o d z in a2 po połud.
skim Ciągle wzrastająca zaczyna dotkliwie ciężyć na Metaliki 57*— . —  Pożyczka narodowa 65*— . —
kraju, który nieraz już spowodowany był nieść ulgę J  . Q„ ar Losy z roku i8 6 0  82-80. -  Akcye banku 7 1 0 . -
ludności dotkniętćj głodem i ginącej nawet śród okro- Równocześnie kilka dzienników mówi 0 za^ a r" U k c y e  kred. 189-80.— Londyn 1 1 5 -8 0 — Srebro
pnój nędzy. Koniecznem więc było zaradzić stanów- ci u umowy między F rancyą a  Prasam i względem  D ukat 5-49.

[czo opłakanój tćj doli, i położyć kamień węgielny do | zapew nienia w ładzy świeckiej Ba Pieui a ^^J®P.ra^ ;  | p aryż yg m arca wieczór. R enta 69-35.
podniesienia dobrobytu włościan, podając im także dopodobnie jednak  niektóre z tych dzienników 
środki, aby w każdćj potrzebie znaleźć mogli sku- w iążą tę spraw ę z podróżą ks. Napoleona do Ber- 

[teczną pomoc, i aby wydobyli się nareszcie ze szpo- lina. K siążę me nadaw ałby się do takiego po- 
| nów lichwy, owego upiora wysysającego ostatni krw a- słannictwa. lnd ip . belge donosi o takiej umowie

ODPOWIEDZIALNY KEDAKTOH I  WYDAWCA

A n t o n i  K ł o h t i U o w s k i .

Pruskie bilety k as..

Przyjechali do Krakowa od 18 do 1 9  marca.

nOTEL POLLERA: Hr. Alfred Łoś wł. d. z Qa . 
licyi, hr. Klementyna B ro n iew sk a  właś. dóbr ze Lwo­
wa, Mieczysław Ritherschid wł. d. z Komarowic, An- 
ton? BoryBiewicz z G alicyi, Filip erg^er kupiec z
Wiednia, N. Falkenbach kupiec z Wiednia Marcin 
Hefraer kupiec z Drezna, Michał Pruszy s 1 właściciel 
dóbr z Galicyi.

THEŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowslciej.

P o s a d y :  Kontrolera przy k a s i e  poborowej w Kra­
kowie (800 złr.); podania do 21 m a r c a .  —  Fo orcy
na przykomorku w Węgrzcach (735 złr.); podania o 
20 marca.

H r a k ń w  19 marca 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
L isty  zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . • - .  
Pótimperyaty rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

» n stare „
O o lig. indem. „
Ak. k. g. bez k. i dy w.

„ L . Cz. z całą wpł. 
Linty  banku hipot.

I V I e i l e n  17 marca 
° l  Metaliki na w. a. 
n Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
r Obi. ind. niż. Aust. 
n n czeskie.
» » węgiersk.
„ „ chor. i b.

żądają

51 15 
65 10 
57 60 
87 35 
93 -  
71 -  
T0 50

54 — 
64 90 
57 40 
86 75 
91 50 
70 75 
69 50

żądają płacą

5J O bUnd.galioyjs.
,  buków.

„ „ siedm;
Pożyczka głod. gal 

Listy zastawne.
5; Banku nar. losow. 
48 Galioyjskie . . 
5J8 Węgiersk. los.
5J Boaen Cr. austr. 
Pośyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

, „ .  18W

i » « 1864
, Com o-Rente.
, Kredytowe .

żegl. par. na D, 
„ Ks. Esterhazy 
» Księoia Salm.
» n Palfy 
„ ks. Klary •
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy 
„ ks. Windischg.
„ hr. Waldstein.
„ hr. Keglevich.
„ Rudolfa . .

64 3564 75
64 50
66 6067 50

99 75

95 50
75 50

98 50

Akc. bank. i  przem. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów.

95 70 
76 50 
91 50 
99 50

i73 — 
76 35 
83 30 
85 — 
20 —1 

133 — 
93 50 

135
33 — 
26 35 
38 50
34 75 
36 50 
18 50 
33 --  
15 35 
15 50

Kolei półn. Ferdynan. 
rządowej fr.-Ł
zachodniej o. Li. 
Pardubiokiej 
południowo) 
Galioyjskioj 

„ Czerniow.
Oblig.pierwsze 

172 50 Kol. Ces. Elż. 5» za 
75 75 -  — — I00fl.k.m,
83  30 „ (sr. pr). 100 fi. W. »•
84 90 (Emis. 1863) „ »
19 50 Kol. Rząd. St. 500 fr.

131 80 _  .  _  Emis 1867 „ 
93 — Kol. połud. St. 500 fr. 

131 -  .  Bony 6 J 1875-1876. 
31 50 Kol.pół.C.F.100tt.k.m.
35 75 „ „ „ za 100 fi. W . a. 
37 50 „ w  sreb. 5* „ „ » 
34 35 KohGłog. zalOOflkm.
36 — Kol. zachód. Czes. za 
17 50 300fLa.w. sr.100 fi. w. a. 
31 — K ol. połud-pół-niem: 
14 75 — 6J — za 100 fi. 
1 4  50 -  — w srebrze

MW* ; p t« ł

718 712 -
190 70 190 50
491 — 489 —

1745 1740
355 60 255 40
140 _ 139 50
138 75'133 58
173 80 173 60
205 50,205 —
180 75 180 25

100 60 100 —
83 50 83 —
83 25 83 75

120 25 119 75
117 - 116 50
97 — 96 50

206 — 205 _
90 35 89 75
88 50 83 _

102 25 101 75
75 25 74 75

84 50 84 —

78 50 78 —
86 _ -PN. —

Kol. Gal. K. L.300 fi. w.a 
w srebrze 5J za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 fi.
— (w sr. 65 za fi. 100.)

, .  .  Emisya 1867. 
, Grac-KOfl. za 150 fi.
- - (w s r .iJ J z a f l .  100

Kol. 1. Sied. fi. 300 a. w. 
„ półn. czes. po 300 fi. 

a. w. w sr. po 5 J za 100„ 
Tow. Żegl. par. naDu: 
_  — za fi. 100 m .k . 
Austr. Loyd fl.l0Jm.k 
Kol. Czes. po 300 f i .

— (w sr. 5 |za l0 0 fl.
Waluty. 

Cesara, k o ro n y . .
dukat na  wagę 
— obrąozk. 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . • 
Fryderyki . . . 
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . .
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

93 - I  83 —
88 — 87 50

77 —
83 —

73 —

76 50 
81 —

72 -
81 80 81 40

37 60

95 — 
95 75

91 25

5 55 
5 56 
5 53 
9 32 
9 68 

9 45 
11 75 

9 65 
114 75 
114 75  
1 73‘

86 60

94 —

90 76

16 45
5 54
6 54 
5 52 
9 31$

9 63 
9 40 

11 70 
9 60 

114 50 
114 60 
1 71$

I iw A w  17 marca. 
D ukat holenderski .

.  cesara ki . . .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski
m pap‘Talar p r us k i . . . .
L isty gal. b. kup. w. a.

V » n»- k
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5g Pożyczka naród. 
Ako. kol. gal. b. kup.

„ lwow.- czer. 
Akcye banku hip. gal.

W a r s z .  17 marca, 
Listy zast. 1 ser. rub. 

% 3 ser. „
kupon • 

L isty likwidao. »
kupon »» 

Pożyczka r- -

Kolej warsz. wied. „ 
warsz. byd. „ 
warsz. teresp.

6 56 
9 68 
1 81 
1 59* 
1 71$ 

76 — 
80 -  
86 75 
64 90

305 50 
181 50 

74 -

83 17 
73 17

61 17

132 60 
120'50

66 25 
81 -

6 63
9 60 
1 79 
1 58$ 
1 70$ 

75 50 
79 50 
85 75 
64 50

204 50 
180 50 

73 -

8i  66
73 60 

-  94$ 
60 70 
1 181 

121 50 
119 50

54 75
80 -

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Oterwoa r. b.

1 ferakotoodo łF rocC “w  o ' g X .
m s 1® 0 r n°> 8-3°

w  a rano; 8,38 wieozór:
i a S f e r f f S i a .
 ̂ aa do Krakowa 9 rano.

‘ W i & ą  do S rokow a  5.40 wieozór.
t  Mysłowic do K rakow a  1  po południu.

dii Krakowa  sł W iednia 9 .4i rano: wi^sór.— a Wro
claw ta  o godzinie 9.46 rano r. Wrocław, p 
W arszawy, M ysłowic i Szczakowy 5.21 wieezći 
za Lwowa  3.61 popołudniu; 6 .1 1  rano— * Wit- 
ItczJei 3.16 wieezó;.

do rzamyśla z Krakowa  4.43 po południu;
do Ltootoa z Krakowa  8.*» rano; 0.36 wieczór.
do Wiednia z Krakowa  &.17 rauo, 1.37 wieczór.



CZAS z Piątku 20 Marca 1868:

+
(517-1)

W kościele XX. Dominikanów
w Sobotę dnia 21 Marca r. b. o go­

dzinie 9 z rana
odprawi się

Mabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

Dominika Paszkowskiego,
jako za współfundatora tegoż ko­

ścioła.

L i c y t a c y a .

Skład towarów korzennych i ma- 
teryałów aptekarskich,

d o  u p a d ło ś c i  M o jż e sz a  G iin z ig a  
w d o w y  n a le ż ą c y , 

na Kazimierzu przy ulicy Krakowskiej, 
pod L 99 Dz. VIII, 

od d n ia  3 3  m arca  r. b.
począwszy, od godziny 9 przed południem  
w drodze publicznej licytacyi sprzedaw a­
nym  będzie. (5U -12)T

«iimsiw£ ob

— e p p a fi j  dniach 23, 24 i 25 Lu- 
tego b. soku, odbyło się 

w kościele parafialnym w Tęgoborzy so­
lenne Nabożeństwo z wystawieniem Prze 
najświętszego Sakramentu, nskazane E n­
cykliką Ojca świętego.

Nasz wielce szanowny kapłan i pro­
boszcz tej parafii, ksiądz Antoni Wieczo­
rek zaprósił do pomocy tego dla nas Ka­
tolików i Polaków wielce ważnego Nabo­
żeństwa kilku sąsiednich kapłanów, któ­
rzy z prawdziwie religijną gorliwością, 
niezmordowanie lud nasz—  w wierze kato- 
tolickiej wieloletnią gorliwą pracą i budu­
jącym przykładem proboszcza Wieczorka 
niezachwianie ugruntowany —  bezradnej 
politycznej prowokacji, o celu i potrze­
bie tego Nabożeństwa, na drodze czysto 
religijnej w kazaniach i konfesyonałach 
nauczali i objaśniali.

Nie każdy nasz kościół katedralny po­
szczycić się może owem tak rozumnie, 
gorliwie i bezinteresownie urządzonem 
Nabożeństwem ; dla tego też lud nasz pa 
rafialny, prawdziwie i szczerze objaśnio­
ny, z zapałem katolickim tłoczył się do 
konfesyonałów, z natężoną uwagą czerpał 
ducha wiedzy i wytrwałości z światłych 
kazań i nauk zgromadzonych kapłanów: 
czego wynikiem były wspólne gorące 
błagalne modły o pomyślność naszego 
kościoła i o natchnienie prześladowców 
onego sumiennością, ludzkością i upamię- 
taniem się w swych barbarzyńskich zwie­
rzęcych i herezyjnych zapędach prześla­
dowczych. — Bóg tobie zapłać, czcigo­
dny proboszczu Tęgoborski i wam szano­
wni Kapłani, którzy z własnego popędu i 
kapłańskiego powołania pospieszyliście 
z słowem prawdy i światłą nauką na to
Nabożeństwo. (528)

Parafianin Tęgoborski.

nochodzą mnie wieści, że z po­
wodu zaszłego gwałtu publicz­
nego na dniu 9 Marca r. b. na przewo­

zie rzeki Tanew, ja miałem być owym 
w i c h r z y c i e l e m ;  oświadczam, —  
czując się być niewinnym że t e n ,  co 
te pogłoski skrycie rozsiewa, jest w mo­
ich i każdego prawego obywatela oczach 
p o d ł y m  o s z c z e r c ą ,  którego sądo­
wnie prześladować będę.

Ulanów w Marcu 1868.
J ę d r z e j  C z e r n ie c le i ,

(513-1-3)T * Aptekarz.

Ogłoszenie.
W  skutek odprawienia P. Antoniego 

Kwiecińskiego z kancelaryi mojćj ośmie­
lam się upraszać szanownych pp. Klien­
tów, aby wszystkie listy szczególnie zaś 
przesyłki pieniężne pod moją adresą 
własna: „do Wacława Karola Ehrlera za­
stępcy spraw arcyksiążęcych i adwoka­
ta krajowego" do Biały nadsyłać zechcieli.

Pieniądze zaś — które osobiście przez 
Wnych pp. Klientów w kancelaryi mo­
jej mają być złożone —  upraszam od­
dać albo do moich rąk własnych lub 
też do rąk syna mego Dra. Jana Ehr- 
lehra.

Biała dnia 17g° Marca 1868 r.
W . Mi. E h r le r ,

(516-1-3) A d w o k a t  k r a j o w y .

A M E H S H A Ś S H I F .
P i g u ł k i

L e s i n g t  ona,
sprowadzone

z Handlu droguisty Aug. Herm. Boldta
W  G e n e w  i e  (Szwajcaryi). 

Każde prawdziwe pudełko opatrzone o- 
walną marką powyższej firmy.
P i g u ł k i  te l eczą

w szelk ie
n i e c z y s t o ś c i  krwi,
hemoroidy, nieczysty oddech, cierpienia 
wątrobowe, żołądkowe, żółciowe wszel­

kiego rodzaju, (nawet zakorzenione)

pozostałości 
s k r y t y c h  C h o ró b .

1 orygin. pudełko 3 franki czyli złr. 4 '50,
G ł ó w n e  S k ł a d y  w Wiedniu u K a ­
rola Spitzm iillera, aptekarza „P o d cz e r­

wonym Rakiem," Hoher Markt. 
Następnie: 

w K r a k  owije w apt. VFiktora Mte- 
d y k a  „Pod Barankiem, <.

we L w o w i e  w apt. Xygwntsnttz l in ­
k e r  a, „Pod srebrnym Orłem," 

w Peszcie w apt. F. Formagyi, „Pod Mat­
ką Boską;
J . Vavreczka, „Pod Sw. 
Szczepanom;14 
F. Edera;
I. E . Pechera;
S. Miłlbacha, droguisty, 
F. Grablowitza, „Pod 
Murzynem; 

w D reźnie, Bożen, Konstancyi, Solotur- 
nie, Lauzannie, Genewie, i t. d. (494-l-3)T

P R O M E S S Y  
na LOST KREDYTOWE

1 Promesy na Losy z r. 1864,
ciągnienie pierwszych odbądzie się

iU P ili i ia  1 K w ie t n ia  — drugich d n ia  
15 K w ie t n ia  r .

wystawia i sprzedaje 
Dom bankowy

F . J. KIRCHMAYER i s y n

I

główna wygrana 20*000 złr. wal. austr.
Losów tych, których ciągnienie corocznie dwa razy z główijemi wygranemi, 

raz 25.000 , di-ugi raz 20.000 złr. odbywa się, z których każden wyciągniętym 
być musi, niemogących iść w porównanie z inszęmi gątunkami losów dla tego, że 
są hipotecznie zapewnione, można n a b y ć * o ry a ;I ita ln y c I*  według liursu d x l e i t -

Joh. C. Sothen
’a w K r a k o w i e  po tym samym kursie u •filiKl Mitt'tltt*

„ Preszburgu

„ Bernie 
Temeszwarze 

„ Zagrzebiu 
„ Gracu ,

Słabości piersiowe.

SYROP Z NADFOSFORONU
W A P  IV A .

|PP.GRIMAULT etC - aptekarz y. w PARYŻU

Postrzeżenia najznakomitszych lekarzy 
pozwalają uważać ten środek specyficzny 
jako najskuteczniejszy na suchoty, słabo­
ści płuc i naczyń oddechowych. Jes t to 
wyborny środek na uporczywy kaszel, 
grypą, astmę i na słabości naczyń po­
wietrznych płuc (bronchites).  ̂ Uspakaja 
kaszel-, pod jego wpływem potnienie ustaje 
i chorzy szybko powracają do pożądane­
go zdrowia. — K ażdy flakonik opatrzony 
est podpisem: „Grimault et Cie.u

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego i w aptece p. Redyka; we Lwo­
wie w aptekach pp. Zygmunta Rukera, Berline- 
ra i Piotra Mikolasza; w Poznaniu w aptekach 
p Elsnera  i p. Monkiewicza; w Brodach w 
aptece p .F ranzosa; w,Wiedniu w Składaa ma- 
teryałów aptecznych pp. Raabe i Roder, i w ap­
tece p. Szaitera w Rzeszowie. (12-15-24)

FOSFORAN ZELAZA
P.LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI

Połączenie w stanie ciektyra 
wyrabiających krew i kości, łaiWOSC z jaką ten 
środek daje się upodobnić przez 
żołądek, wreszcie nazwisko zaszcz) 
w dziedzinie nmiejętności samego wynalazcy, oto 
są zalety, które zjednały temu preparatowi u ^  
me w całym świecie. Fosforan Żelaza P j" ) . . 
ac apetyt, ułatwia trawienie, uśmierza boleści ż o ­
łądka, a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier­
piących na białe upławy (blennorrhóe), a szcze- 
gólnićj zadziwiające sprawia skutki kiedy iazie
0 rozwinięcie ciałotworu młodych panienek cier­
piących na bladaczkę. (19-8-)

F osforan Żelaza przywraca siły wyniszczonym
nżywa się po krwotokach, przy powrocie do 

zdrowia po ciężkich słabościach, osobom wątłym 
dzieciom i starcom, albowiem jest to środek 
przedewszystkiem toniczny i pokrzepiający.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego i w aptece „pod Barankiem44 p.
1 Redyka; we Lwowie w aptekach pp. Zyg­
munta Rukera, Berlinera i Piotra Mikolascha; 
W Brodach w aptece p. Franzosa; w Poznaniu 
w aptekach p. Elsnera i Monkiewicza w Wie­
dniu w Składach materyałów aptecznych pp. Raa-

e i Róder i w aptece p. Szaitera w Rzeszowie.

utrzymujący Skład F o r t e p i a n ó w ,
mebli. Powozów, Luster, m a ­
teracy sprężynowych włosia- 
nych i innych tapicerskich wyrobów 
Krakowie, przy ulicy Zwierzynieckiej we 
własnych realnościach, zawiadamia, że ta­
kie same Handle w gubernialnych mia­
stach w Król. Polakiem Kielcach i 
Radomiu urządził; nadto że od Igo 
Lipca i w Lubiinie podobny Handel 
otwartym zostanie. Wszędzie te Handle 
są urządzone pod moją własną firmą, kie­
rują zaś tymi: w Kielcach p. Orzecho­
wski, a w Radomiu p. Tyzner.

Ogłoszenie.
Jest do sprzedania każdego czasu z wol­

nej ręki Sołtystwo Trzetrxewin#'
Tołożone w bliskości szosy i pół mili od- 
egłe od Nowego-Sącza— obejmujące grun- 

tu ornego pszennego wraz z łączką mor­
dów okołe 60 i pastwiska wspólnego z Gr°' 
madą morgów przeszło 100. (377-6-10)1

Bliższej wiadomości na każde żądanie 
udzieli Stanisław Fr. Wiązownicki w Kra- 
cowie przy ulicy Grodzkiej pod L. 91.

..iOjuiSj . •; i
w  K R A K O W IE . (51S-1-) T

'Już w dniu 1 Kwietnia r b.

c, k. uprzywilejowany

f i A E I C Y J ś B l  A H C I J S I

BANK H IPO TECZNY.
Odpowiadając na wielostronne zapytania podaje do powszechnej wiadomo­

ści, iż dla dogodności gmin, korporacyj i zakładów chcących lokować kapitały 
W listach hipotecznych c. k. uprzyw. gal. akcyjnego Banku hipotecznego, Listy 
takowe na rzecz wspomnionych osób winkulowane być mogą a Bank hipotecz­
ny zarządził, by wypłata kuponów od winkulowanych listów, hipotecznych nastą­
piła nietylko w kasie głównej we Lwowie, ale nadto we wszystkich miastach po­
wiatowych, według żądania właścicieli tychże listów hipotecznych. (4i6-5-)T

f a b r y k a l
towarów metalowych

i blaszanych
Jfóaefa  Hentoe

w P r a d z e  na Smiechowie N. 3 2 4 .
Podpisany poleca swą nowo urządzoną 

•’abrykę do wykonywania wszelkich ro­
bót, odlewów kruszcowych, z surowego, 
ako też z przerobionego mosiądzu. Wy- 
ronywa, jak również zawsze ma na skła­
dzie, gotowe^&wrAit mosiężne, śruby łą ­
czące, wentyle itp., oraz wszelkie przed­
mioty dla warsztatów kotlarskich, ślu­
sarskich , i tym podobnych Zakładów.

Podejmuje się urządzania w o d o c i ą ­
g ó w ,  przeprowadzania g a z u ;  wyrabia 
Latarnie gazowe, kamfinowe’; wykonywa 
prace kotlarskie aż do 3”’ grubej blachy 
kelażnej, jako to: kotły na olej i naftę, 
objętniki dla fabryk cukrowych; wyra- 
)ia formy na cukier i rury ogrzewające 
parą, i t. p. przedmioty. (63M-3)T 

Cenniki rozsyła na żądanie opłatnie.
J o ze f  Mienke.

Ważne dla gospodarzy.
Z nadchodzącą wiosną mam zaszczyt zwrócić uwagę Szanownych gospodarzy na

poprawny przezemnie 
siewnik szerokorzutny systemu Robilarda;

’hMMr i i*
"TO-i

Niemieckie, francuskie i angielskie

GUWERNANTKI,
oraz francuskie Bony

i francuskie dzieci,
tak chłopców jak i dziewczęta, mówiące 
jak najpłynniej po f r a n c u s k u ,  a nic nie 
umiejące po niemiecku, które szczególnie 
są odpowiednie jako towarzysze zabawy 
dla dzieci w domach znakomitszych, nie­
mniej do łatwego nauczania się języka 
francuskiego, stręczyjak najsp eszniej przez 
W. c. k. Namiestnictwo koncesyonowany 

Instytut 
E m ilii R eisn er  

W j W i e d n i u ,  Praterstrasse Nr. 41.
B ^ F ra n c u sk ie  Bony i dzieci przyby­

wają co tydzień wprost z Francyi i fran­
cuskiej Szwajcaryi, by być umieszczonemi 

przez (i43-8-)T
E m ilię  M eisner

w W i e d n i u ,  P r a t e r s t r a s s e  41.

z ta korzyścią, że można nim siać zboża wszelkiego rodzaju, z jak najregular­
niejszym siewem, przyczem zaoszczędzając 15 — 2 0 8/0 w porównaniu do

siewu ręcznego.
Równocześnie ośmielam się zwrócić jeszcze uwagę na W S Z e l k i e g O  1*0 
dzajll m aszyny* których zamówienia przyjmując, zaręczam za najdo 

kładniejszą robotę i najśpieszniejszą odstawę.
(434. 6 9)T. ‘ M. JPeterseim.

PAPIER F A YARD I BLAYN
Charttt c h e m i c a  du C o d e x .

Leczv gościec (renmatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, gośćce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego ro­
dzaju itp. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki — połówki frank i opa­
trzone są* podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat 30 
przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica Neuve 
St Merry, 40 __  w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńskiego — we Lwo­

wie w aptece p- Piotra Mikolasza. (425-3-12)T

Kraków w Marcu 1868. (417-5-6)

SYROP CHRZANOWY Z 100EM
IPP. GIUMATiLT et. Cl° A ptek arzy  w  PARYŻE]

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 
TRANU WIELORYBIEGO

Lekarze paryscy przepisują chorym 
z bardzo p o m y ś l n y m  skutkiem Syrop 
Chrzanowy z Jodem, preparowany na zi­
mno, zastępujący Tran z wątroby miętu- 
sowej. Działanie jego pokazuje się szcze­
gólnie pomyślnem w leczeniu suchot, jak 
również w słabościach limfatycznych i zoł­
zowych. Nie osłabia on nigdy żołądka, 
wzbudza apetyt; leczy błędnicę, rozmięk- 
łość muszkułów u dzieci i gruczoły; jed- 
nem słowem czyści krew i odradza ciało. 
Podstawą Syropu chrzanowego z Jodem 
jest sok Rzeżuchy i Chrzanu, to jest an- 
ti-skorbutycznych roślin, których własno­
ści leczebne każdemu są znane, jak ró­
wnież zawierających w sobie jod i siarkę 
w stanie świeżym. Z tyah to własności 
wypływają nieocenione skutki leczebne, 
działające tak na ustrój nierozwinięty dzie­
ci jak  i dorosłych osób. Lekarze Cazena- 
ve et Bazain, ordynujący w szpitalach 
św. Ludwika w Paryżu, zalecają Syrop 
Chrzanowy zwłaszcza w wyrzutach naskór- 
nych i otrzym ują z użycia jego prawie 
zawsze pomyślne skutki.

Skład główny w Paryżu przy ulicy 
Feuilade Nr. 7.

Dostać można w aptece p. Brunona Miczyń­
skiego i w aptece p. Redyka w Krakowie; we 
Lwowie w aptekach p. Piotra Mikolascha, Ber­
linera i Ruckera: w Poznania w aptekach pp. 
M onkiewicza  i Elsnera; w Brodach w aptece p. 
F ranzosa ; w Wiedniu w składach maelyałów ap­
tecznych pp. Raabe i Roder, i w aptece pana 
Szaitera w Rzeszowie. (14-T-14)

Zakład zdrojowy
w Szczawnicy,

zwraca niniejszem uwagę Szan. Publicz 
ności na staranne napełnianie i okorko- 
wan e flaszek, w którym celu zaopatrzy* 
się odpowiednią ilością najlepszych ma- 
teryałów, a rozpocząwszy już przesyłkę 
swych Wód mineralnych, tudzież Pasty­
lek wyrabianych z soli zdroju Magdaleny 
uwiadamia interesowanych, aby się z za 
mówieniami na tutejsze Wody lnb Pa 
stylki pospieszyć raczyli, gdy tylko ko­
lejnym porządkiem przesyłki następować 
będą. (509-2-3)T

P A S T Y L K I
UŁATWIAJĄCE TRAWIENIE
Iz MLECZANU SODY I MA6NE2YII

rBURINou BUIS SON
. « •

aptekarza, Laureata akadamii cesarskiej 
medycznej w P a r y ż u .  

Wyborny ten środek przepisywany® 
est przez najznakomitszych lekarzy Frań* 
cyi, przeciw rozstrojeniu funkcyi trawieni# 
żołądka i kiszek, jak  np. w bólach żołąd­
ka, w zapaleniu kiszek, w trawieniach dłu­
gich, trudnych lub bolesnych, w odbijaniach, 
w odęciach żołądka i kiszek, w womitach 
następujących po jedzeniu, w braku apety­
tu, w opadaniu z ciała, w żółtaczce i w cho­
robach wątroby i krzyża. (23-16-2S)T 

Znajdują się: w Krakowie w aptece p- 
Brunona Miczyńskiego i w aptece „po^ 
Barankiem44 pana Redyka — we Lwowi® 
wa ptekach pp. Piotra Mikolasza; Bsrli* 
nera i Zygmunta Ruckera — w Brodach 
w aptece pana Franzosa — w Warszawi® 
w Składzie materyałów aptecznych pan# 
Mrozowskiego i p. Gallego —  w Wilni® 
w aptece p. Chrościckiego —  w Kijowi® 
w aptece p. Neeze i Marcińczyka — w Po* 
znaniu w aptekach pp, Monkiewicza i &" 
snera— w W iedniu w Składach matery#' 
ów aptecznych pp. Raabe i Róder; w Rze­

szowie w aptece p. Szaittera.

^ y ^ O b f ic ie  zaopatrzony, od w ielu/*yx 
lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW M. Berza
K e ą a rm ii i t r a a  w  W i e d n i a ,  S te fan * ' 

p la tz  „Aussenseite des Zwettlhofes,
nastręcza wielki dobór wszelkiego gatunku do­
brze zregulowaaych zegarków, z jednoroczne® 

z a rę c ze n ie m  podług cennika. 
G len ew i. Z e g a r k i  h le s z o n h . H ę i k i e

Srebrne cylindr. zegarki na 4 rubinach 10—13 z* 
dto z brzeg. złot. i kopertą odskak. 13—14 „ 
dto cyiindr. o 8 rubinach . . . 16—17 „ 
dto z podwójną kopertą . . . 15—17 „ 
dto ze szkiełkiem kryształów.. 15 -17  „ 
dto kotwic. (Ankry) na 15 kamień. 16-19 „ 
dto z wytworną srebrną kopertą 20—23 „ 
dto z podwójną kopertą . . . .  18—22 „
dto wytworniejsze....................... 24—28 „
dto ang. kotwic, ze szkłem kryszt. 19—25 „
dto „ dla armii z pod w. kopertą 24—26 „
dto „ Remontoirs, nakręcające

przy kółku . . . . 28—30 „
dło dto z podw. kopertą . . 36—40 „
dto dto z kryształ, szkłem .3 0 -3 6  „

1 dto dto dla a rm ii ................. 38—45 „
Złote cj lindr., (złoto N 3), na 8 rubn. 30—36

dto
dto
dto
dto
dto

37-40ze złotą k o p ertą ...................
kotwic. (Ankry) na 16 kam. 40—44

dto

dto

dto
dto

wytw. z złotą, kapslą 46—60 _ 
dto z podwójną kopertą. 55—68 , 
dto z złotą kapslą 65, 70,

80, 90, 100, d o .................120 „
dto z vkryształ szkłem i złotą

kapslą  .......................  60-75 „
„ Remont, z złotą kapslą 100—130 „
„ „ z podw. koprt. 130,-180 „

Z e g a r k i  d a m s k i e :
Srebrne cylind. z obw. złotą i odskak. k. 13—18 „

27-30  „ 
31—36 „ 
86-40  .

emaliowane i 
„ ze szkiełk. kryształów.. 42 —45
„ z podw. kop. na 8 kam. 45 -  48
„ emaliowane z dyament, 58 65 *

kotwicowe (Ankry)................. 45—48
„ ze szkłem kryształ.. .5 6 -6 0
„ z podwójną kop

Złote
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

na 8 rubinach, 
emaliowane ,  . . 
ze złotą kapslą . .

ane z dyament. 43—48

„ z podwójną kopertą . . 64 -  56 „ 
„ emaliowane z dyament. 70 80 „ 

Remontoiry . . . .  70, 80, 90—100 „ 
dto z podw. koper. 100,110—130 „

Budziki po 5 złr., ze zegarem..................... 7 ,
Wajwiękssy Ukłailj

Zegarów wahadłowych własnego wyrobn
w. dwuletnie in zaręczeniem,

Do nakręcania co dzień................. złr. 9, 10, 11
dto „ 8 dni złr. 16,17,18. 19, 20,25
dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 33, 33 

. . . .  kwadranse złr. 48, 60. 63
Miesięczne R egulatory........................  28, 30, 35

/a  opakowanie zegarków wahadłowych zł. 1*6C 
Keparacye wykonywają się jak nalepiśj, za­

miejscowe polecenia za poprzedniem nadesłanieu 
naletytośei lub pobraniem tejże pocztą, jak naj- 
akuratniej wykonyWują sięi (304 7-12

Do numeru dzisiejszego do­
łącza się dla pp. Prenumerato­

rów miejsoowych: „Zawiadomienie p. A. 
Hoareckiego o Assekuracyi na życie czło­
wieka pod firmą „Austryacki Phbnix" 
w Wiedniu.

C z w o r o k t ą i B e ,r t a & g i *  L u t e .  n r z e z  c  k .  i r z f y d  c e c h o w y  w  W i e d n i u  w y p r ó b o w a n e  i  z n a c z o n e ,  

W a s i  d z i e s i ę t n e  z  c z w o r o k ą t n y m  m o s t e m ,  z  5 - l e t m e m  z a r ę c z e n i e m ,
d a le k o  czu lsze , t rw a ls z e  i p ra k ty c z n ie js z e  a n iż e li  t r ó jk ą tn e ,  są  d o  n a b y c ia  p o  następujących z n iż o n y c h  c e n a c h  : A.

W y trzy m a ło ść  wagi: i ,  2 , 5, 5, 40, 15, 20, 25, 30, 40, 50 cetnarów
Cena tejże: złr. 1 8 7 1 * 7 2 5 , 35, 45, 55, 70, 80, 90, 100, H O .

Potrzebnych funtów do wag dostarczam po najtańszych cenach.
Również w yrabiam  i mam zawsze w zapasie W a g i IluŚtajRCC (B alancew aage), bardzo praktyczne i trwałe, z 5-letniem 
zaręczeniem; gdziekolwiek można je postawić i ważyć, nie potrzebując ich przytwierdzać na jakimś postumencie. Talerzy do nich

dostarczam według życzenia.
Wytrzymałość: 2, ^4, 40, 20, 30, 40, 60, 80 funtów Waga obustronna.
C ena :, . z ł r .  9, 12, 16, 24, 30, 35, 45, 55
Wyrabiam także i mam na Składzie W a g i  b y d l ę c e  z poręczami, aby na nich ważyć woły, krowy, wieprze, cielęta, owce, 11. p. 

i ^  w ykonyw ane z kutego żelaza, próbowane i znaczone przez c. k. Urzęd cechowy w Wiedniu, z 10-letniem zaręczeniem.
Wytrzymałość: 45, 20, 25 cetnarów
  4 2 0 7dziesiętna Cena . 7 złr. 100, T 20 , 440 wraz z potrzebnemi ciążnikami.

^Nalfoniec wyrabiam wypróbowane s e t n e  W a g i  H lO S tO W e ,  aby na nich ważyć obładowane wozy ciężarowe, wozy z kutego żelaza, z 40-letniem zaręczeniem 
(355-4-i2)T Wytrzymałość: 50, 60, 70, 80, 400, f&0, 200 cet

Cena ~złr. 380, 4o o 7 4 5 ó 7 ^ o o i  55o ,~~6oo7  75o Mj» f abryki
“Zamówienia zamiejscowe wypełniają się albo za nadesłaniem gotówki lub zaliczką pocztow ą.^p j g

I i .  B u g a n y i ,  Fabrykant Wag i ciążników

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayer*. Rządzca D rukarn i, Seweryn DobruuUki.


